
P. Jan Dąbski, jeden z czołowych po­
słów naszej lewicy parlamentarnej, u- 
ważający się za szczególnie fachowego 
znawcę polityki zagranicznej, postawił 
na posiedzeniu Sejmu z d. 17 czerwca 
demonstracyjny wniosek skreślenia z 
funduszu dyspozycyjnego ministra spraw 
zagranicznych kwoty 100 zł. i wyraże­
nia p. ministrowi Maurycemu Zamoy­
skiemu votum nieufności. Sejm 15 1 glo­
sami przeciw 145 wniosek ten odrzucił, 
stwierdzając tem samem, że w więk­
szości swej politykę p. Zamoyskiego 
aprobuje i nie życzy sobie zmiany na 
stanowisku ministra spraw zagranicz­
nych. Większość to wprawdzie mini­
malna, ale o innej w  naszych przykrych 
stosunkach parlamentarnych trudno ma­
rzyć. Zresztą jeśli od 145 głosów lewi­
cowych odliczy się głosy mniejszości 
narodowych, którym notorycznie na sile 
i mocarstwowem stanowisku Państwa 
nic nie zależy, otrzyma się wcale po­
kaźną większość czysto polską.

Co zarzuciła lewica ministrowi Za­
moyskiemu? Czy były to zarzuty reai- 
ne, konkretne, umotywowane, czy wyt­
knięto mu jakieś pozytywne błędy lub 
zaniedbania? Nie, na to się lewica nic 
zdobyła. Obracała Się tylko w  ogólni­
kach, biadała mętnie i mgławicowo, a 
jedynym uchwytnym jej postulałem by­
ło to do znudzenia powtarzane żądanie, 
że musimy zacząć do zagranic?/ prze­
mawiać innjur, językiem, a mianowicie 
lewicowym, ponieważ świat poszedł na 
lewo.

Okazało się więc ponownie, że lewi­
ca. tak, jak to się działo od początku 
istnienia Państwa Polskiego, me prowa­
dzi polityki zasad, ale politykę Osób. 
Wedmg jej symplistycznego poglądu 
wszystko- odrazu będzie dobrze, jeśl1 tył 
ko ster polityki zagranicznej obejmie ja­
kaś osobistość lewicowa.

l ecz i w tem swojem żądanm lewica 
nie jest szczera. Bo w  miejsce magnata 
i hrabiego Zamoyskiego forsuie się in­
nego hrabiego p. Skrzyńskiego, który 
eoprawda jest potomkiem znacznie 
mniejszego rodu, ale dalekim jest chyba 
od wszelkiej szczerej lewi nowości, a 
nadto ma tę wadę, że w  archiwach pań- 
sfwowycu mocarstw b. Entcnty zapisa­
ny jest jako zwolennik państw central­
nych w  czasie wielkiej wojny.

Czas* istotnie najwyższy, _ ab?/ nasza 
lewica zrozumiała wreszcie tę prostą 
Prawdę, ż.e jeśli gdzie, to przedewsz?/st- 
kie n w  zakresie spraw za gran* sinych, 
Polska musi uprawiać polkykę rzeczo­
wą, a nie osobistą.

O tem, kto ina objąć tekę ministra 
spraw zagranicznych w, nowożytnych 
państwach praworządnych, decyduje nie 
partyjna przynależność kandydata, ale 
jego kwalifikacje do piastowania tego 
trudnego ! odpowiedzialnego urzędu. 
Czyż tylko Polska ma pod tym wzglę­
dem stać na stanowisku ciasnego party­
kularyzmu i prowincjonalnego poglądu 
na świat?

Lewica zapomina nadto o rzeczy je­
szcze ważniejszej, niż osobiste zalety 
dyplomatyczne każdoczesnego ministra 
spraw zagranicznych, a mianowicie o 
konieczności wypracowania trwałego 
programu polityki zagranicznej, któryby
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w czasie mowy gen. Sikorskiego.
Warszawa. (Tcl. wł.) 18 czerwca. Mi­

nister Sikoiski wygłosił swoje przemó­
wienie o' budżecie dopiero dzisiaj, mimo, 
iż dyskusja nad budżetem MSWojSK. 
rozpoczęła się wczoraj, a zwykle mini­
ster daje jej początek zaraz po przemó- 

Tenjrt referenta. W  S en fe  utrzymają, 
że gen. Sikorski odiożyi swoje przemó- 

i wienie, gdyż wczoraj miał groźną kon­
kurencję w dyskusji nad polityką zagra­
niczna, a generał wolał mieć uwagę Izby 
i czytelników pistn skierowana na siebie. 
Mowy tej oczekiwano z zainteresowa­
niem, ponieważ opowiadano sobie, że 
będzie to mowa kandydacka na... pre­
miera.

Przemówienie było zresztą dobre, sta­
rannie widać opracowane, a w  części 
polemicznej z mniejszościami zawierało 
ważkie i doskonale argumenty. Gen Si­

korski, zebrał za nie wiele oklasków, ze 
wszystkich stron Izby. Nie jega wina, 
że wywołało^awanturę w Wyzwoleniu.

Powody tej karczemnej kłótni między 
członkami tego samego klubu leżą w za­
sadniczej niezgodzie, od dawna io stron­
nictwo nurtującej. Wybuch nastąpi! przy 
omawianiu sptawy 'osadnictwa, która 
dzieli Piłsudczyków (Miedziński) staj 4- 
cych w  obronie osadnictwa, od przed­
stawicieli miejscowego „ludu11, robiących 
karjerę na zwalczaniu osadnictwa i ko­
lonizacji- Tak tedy poswarzyli się przy­
jaciele o „lisy i pasowyska“ .

Kłótnia trwała dalej na popołndnio- 
v/em posiedzeniu klubu „Wyzwolenio". 
Posiedzenie przeciągnęło się do późne’ 
nocy i dyskusja nie została ukończona. 
Dalszy ciąg klotia będzie w  piątek i w 
piątek nastąpi rozłam

Warszawa. (Tel. wł.) 18 czerwca. 
Sejm w  dniu evczorajszym stał się wido­
wnią nader ostrego starcia wśród W y ­
zwoleńców. Od dawna było wradomcm 
o wewnętrznej walce, prowadzonej w 
tym klubie jedńak nikt nie przypuszczał 
ażeby walka ta miała się tak jaskrawo 
uzewnętrznić w gwałtownej już nie w y­
mianie słów, ale w  starciu pomiędzy to­
warzyszami kluboywmi wobec całej Iz* 
by.

Ponieważ właśnie minister Sikorski 
mówił o osadnictwie wojskowem czy 
to ze względów zasadniczych wolnie 
bojkotu całego budżetu annji, czy też dla 
demonstracji przeciwko ministrowi, 
mfliejszości, poza jednym Skrypa bolsze­
wikiem ukraińskim nie było na sali a 
ławy ich zajęli radykali z Wyzwolenia. 
Gdy minister mówić zaczat o osadni­
ctwie już z ław tych zaczęły się sypać 
protesty. Kiedy gen. Sikorski zaznaczył, 
że 35 prc. ziemi przeznaczonej dla osa­
dników jest ziemią polską, a do polskiej

ziemi marny chyba prawo, —  p. Eon 
z Wyzwolenia zawołał: „cc pan rozumie 
pod polską ziemią11.

Gen. Sikorski- „Ziemia, która jest w 
ręku właścicieli Polaków, bo w  konsty­
tucji jest jeszcze zagwarantowane prawo 
własności osobistej.

P. Bon: Nie ma w  Polsce prawa wła­
sności.

P. Hołowacz: Chłopom dzieje się krzy 
wda, itd.

Na ławach Wyzwolenia powsta e za­
mieszanie. Cała Izba w spokoju obser­
wuje zajście.

P. Miedz;iński przystępuje do IIolo- 
wacza i powiada: Milcz pan. pan nas
kompromituje!

Warszawa. 18 czerwca. Podczas dzi­
siejszego przemówienia gen, Sikoikki~.go 
w  Sejmie na ławach Wyzwolenia doszło 
do sc3'zji, którr przybrała zwłaszcza 
gwałtowny charakter między posłem 
Hołowaczem a Miedzińskim. Sprawa ma 
być oddana sądowi partyjnemu. (AW .)

nie ulegał zmianom, mimo zmian mini­
strów, a ulega? modyfikacjom tyłko w ćw  
czas, gdy zajdzie realna po»trzeba. tj. gdy 
zmienią się istotne podstawy stosun/ów 
międzynarodowych. Program, zaś taki 
nie może ograniczać sie do całokształtu 
tych spraw jedynie, w  których Polska 
jest bezpośrednio interesowana, ale mu­
si obejmować ogół międzynarodowych 
interesów europejskich, a nawet świato­
wych.

Niedawno diametralne zachodziły ró­
żnice nietylko pomiędzy poglądami na 
politykę zagraniczna prawicy 5 “lewicy, 
ale co gorsza pomiędzy oficjalna polity­
ką Państwa Polskiego, ,a polityka oso- 
histą ówczesnego Naczelnika* państwa. 
Był to stan fatalny i kompromitujący, 
który na zachoazie określono lapidar- 
nem, a złośliwem zdaniem: „nobudy
know poJish poiicy“ .

Dziś pod tym względem wicie zmie­
niło się na lepsze. Jak niedawno stwier­
dził słusznie prof. St. Grahskń na tem
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miejscu, pomiędzy poglądami prawicy i 
lewicy na politykę zagraniczną niema 
różnic tak zasadniczych, iżby porozu­
mienie było niemożliwe. Rozdziela te 
obozy przeważnie tylko kwestja osób. 
fest więc rzeczą nieodzowną, aby przed 
stawiciele tych o d o z ó w  porozumie!; się j 
nareszcie i, aostrahując od osobistych j 
sympatyj i antypatyj, wypracowali 
wspólnie trwały program polskici po’i- \ 
tyki zagranicznej, pojętej iatc najszerzej, 
program, który siałoy się żelaznym ka­
pitałem ideowym dla każdego ministra 
spraw zagranicznych.

Jest to tem bardziej konieczne, że 
ostatnie przesunięcia y. polityce między­
narodowej, a w  szczególności oczekiwa­
ne i zapowiedziane nawiazarńe stosun­
ków pomiędzy Francja a Rosją, wejście 

I Niemiec i Rosji dc Ligi Narodów, oraz 
j rozszerzenie autorytetu i kompetencji 

Ligi Narodów — stawia Polskę urząd 
zagadnieniami pierwszorzędnej donio­
słości. I. Ł.

BUDOWA LINJł KOLEJOWEJ 
W  FOŁUB.-WSCII. MAŁOPGL3CE.

• Londyn. 18 c7-orWca. „Manchester 
Guardkm“ z 16 hm. donosi w  kores­
pondencji z Warszawy o makicem na­
stąpić rychłsm zawarciu umowy z 
grupą przedsiębiorstw amgielsk.mil w 
sprawie utudbwy linii kolejowej w  P »  
łiidniowo-jwlsdiodniej Polsce, długości 
500 mil. Koszta rbuczają na 10 młljonów 
ft. szterl (PA T .)

ZNIŻKA KOSZTÓW UTRZYMANIA.

Warszawa. 18 c ze rw ca  W  ostatn iej 
P o lo w ie  m iesiąca k oszta  u trzym an ia  
zn iży ły - s ię  o  2 i pół p rc. P r z y  ob li­
czaniu nie u w zg lędn ian o  jedn ak  Pod­
w y ż k i  k om orn ego . (AW .)

BANK POLSKI PRZECIWKO W YGÓ­
ROW ANYM  PROCENTOM.

Warszawa,, 18 czerwca. Bank Polski 
zamierza zerwać stosunki z firmami, 
Iktóre pobierają wygórowane Procenty.

P. Bcttess o ś f e i a n M  
polsfeg-csssBicb,

Genewa. 18 czerwca. Prze-omdrncza-
cy ostatniej sesji Rady Ligi Narodow 
dr. Benesz w wywiadzie udzielonym 
Przedstawicielowi PAT. wyraził prze- 
dswszystkiem zadowolenie, że rozmo­
wa prowadzona jest właśnie w  chwili 
obecnej, gdy można skonstatować w y­
raźne dążenie zarówno w Czechosło­
wację jak i w  Polsce ku wzmocnieniu 

Ubliżenia. Przytem wypadki* Której w 
ostatnich miesiącach zaszły w  Europie, 
sprzyjają wzmocnieniu: się tych daicri. 
Minister Benesz zaznaczył,’ że twier­
dził, iż na terenie międzyna udowym 
mamy szereg wspólnych interesów. Mi 
nister fest przekonany, że Belska i Cze 
cnosłowacia potrafią znaleźć grunt do 
współpracy. Co do wrażeń z ostatniej 
sesji Rady Ligi Narodów oświadczył 
Benesz, że w  porównaniu z sesjami 
pcfpnzedniemi odniósł wrażenie, iż zna­
czna liedba spraw, przedłożonych Ra­
dzie Ligi Narodów, zbliża się ku roz­
wiązaniu, a w  szczególność, dotyczy 
to kwestji tnniejiszości narodowyJi, 
zairówmo w  Polsce, jak i w  innych 
krajach. Zdaniem Benesza przesądzano 
często doniosłość tych kwest ji. Dziś 
są one traktowane z Wększetn umiar­
kowaniem i sprowadzane ' dgf włnści- 
wywch rozmiarów W  końcu wyraził 
Benesz zadowolenie z powodu pomyśl­
nego załatwienia sprawy kolonistów 
nieinieckicn w Polsce oraz wyrazi! na­
dzieję, że i reszta spraw , Polskich w 
Radz-ie Ligi zostanie również pomyśl­
nie załatwiona. (PAT?

spB siasfąpib 
śnie.

‘

Rzym. 18 czerwca. W  sprawie zbrod­
ni dokonanej na Mattcotti m, ustalił sę­
dzia śiedczy, jako istotę czynu morder 
stwo. Nawy list gończy nie mówi o u- 
prowadzenit i Matteotti‘ego, lecz o roz- 
myślnem morderstwie. Dzienniki dono­
szą, żc zmiany w  obsadzie tek mini­
sterialnych będą dokonane na początku 
Ijpca,

Cos.?
we

oez doreczen1-, do domu 
mies ęc.n ie . . . M 73C ).000- 
* dostawą tio com r M 7,5G0.00C

Na prowincji
x przesyłką poczt. M 
Za gitu łcą . . • M  V # -

N um er po jedyr-ez-' 
L w o w ie  i  n a  p ro w i

wychodzi rano

C en y  o g ło s z e ń : '
Za l wiersz m ilim etrowv: w 
zwykłych ogłoszeniach gr. 10. 
w  nadesłanem  i w nektol&gji 
gr. 30, w  kronice, repertuar 
dział gospodarczy, paski w tek ­
ście rjr. 50, oo kronice gr. 40, 
pod nagłówkiem na pierwsze; 
stronie *jr. 70. Za jedno stowo 
w drobnych ogłoszeniach gr, 5, 
kupno i sprzeaaż za słow o gr. 6, 
niatryiTKj..ialne, korespondencje 
prywaine za słow o gr. 10, dia 
poszu ku jących  prncy gr. 2, 
Z  zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o 50 prc. drożej

Rękopisy i listy w sprawach red ak cyjn ych  należy adresować do :  fi„dafceji Słowa Polskiego we Lwowie. —  Rękopisów nadesłanych nie zwraca slą. —  Listy w sprawach przedpłaty i odhioru 
pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza s ’e nadsyłać ped adresem Administracja Stówa Polskiego we Lwowie. —  Adres dla telegr: Słowo Polskie, Lwćw. Adres Roaakcji, Administracji 

i Drukarni: L w ó w , u ,.c a  Z im orow i^za  j s .  —  JTą Konta w F*. K. O. 150.660. —  Telefon Redakcji międzymiastowy 27. — Telefon Administracji 27. —  Telefon Drukarni 27.
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Przed kon eatracją żywiołów 
nutiarkowanycn w Czechach 

.. Jiigcsłasjl
W  Prasie czeskiej toczy się od kilku 

óir, ciekawa dyskusja na temat przy­
s ię go  skonociitro wa nia żyw tolów u- 
rtiarkowanych w  jeden jedyny obóz 
polityczny zachowawczy. Katolick o 
„Lidoye Listy" w ytrażają wątpliwość, 
czybv się utworzenie jednolitej, stron 
nictwa zachowawczego obetnie na zie­
miach czeskich wogóle udało, a czyby 
n o w o  ufm rzw ia pa-rtja. w  razie gdyby 
istotnie ctószł© do skutku, była w  stanie 
w p ’.aikityioe się utrzymać. „Dla wielkie 
go stronmetwa knoserwatywiiego nto- 
ma dziś w  Czechwstowsocii nza-sadnae- 
nia społecznego ani pobsrdrw politycz­
nego charakteru. Niebezpieczeństwo, ja 
kie mogłoby w  całości zagrażać ze 
strony skrajnych żywiołów socjalisty^ 
cznyidi, jest w  zuioetnóśc' snarahżewa. 
ne blokiem ftrakcyj m;es~czańsk,ch a 
Więcej chwile wo nie i nożna żądać. — 
„Z drrpiej strony organ aTcytofekuPa o- 
lomumeckiego „Naszynrc" zwraca u- 
wagę, iż konieczność zjednoczenia o- 
bczów umiarkowanych nie da sit ła­
two oddyskutować. lecz jednocześnie 
Pizycn&ć wynada, że nowe stronni­
ctwo nie mogłoby, być skasune tylko 
«a  sz=regi opozycyjne z stronnictw już 
istniejących. Zdaniem „Venk >va‘ ha­
słem celowej i roztropnej polityki cze- 
śk:iej powinno być: raczej, mn ej Barfyj 
■i z programem jak najściślej określo­
nym*. Za hasłem te,m pójdzie przede 
wszystkiem Przeważna częsc szerokiej 
opinji w  kraju, .pragnąca zespolenia 
wszystkich prawuropaństwowydi czyn­
ników, Ew. założenie centralnego stron 
nictwa zachowawczego mogłoby być 
u r zecz yw  rs tui o n e dopiero po pewnym 
okres;e przejściowym. Dziś temat ten 
nie nadaw się jeszcze vlo dyskusji me­
rytorycznej.

Róv nocześnie w  Jugosławii wszel­
kie Próby usdiuącc o wybudowanie jer 
dnol .ego wewnątrz stronnictw®- l ! n- 
soi watywnrgo. speNy tysm^sowo, 
jak olsze untiarkowany „Obzor" chor­
wacki na mewom. Powodem do tero 
jest tam g ió W c  otooliiczaa&ć, że pro- 
V ;rzem roagrrapowania politycznego 
nie jest dziś u Słowian południowych 
ani zapatrywani na bieżące zagadnie­
nia natury społecznej and sprawa rat 
tvki Partyjnej, lecz s'osun » Zagrzę :a 
do Biialogrodu i idei fedcralLstycznej do 
centralizmu. Dopięto po ostatecznun 
Oałatwfieniu tego problematu zasadni­
czego można będzie pomyśleć o nowem 
ugrupowaniu partyj poJttyczfflyclf we- 
diUg stonnia radykalizmu socjalnego. 
Korzystniej przedstawiają się P“>d tyra 
względem warunki w  Bulgarji, gdzie 
przeciw skrajnemu nacjonalizmów i ta 
szystów ze strony drugiej powstaje co­
raz liczniejsza grupa umiarkowana, 
centrowa.

Cła agrarne w Eurapie 
żrockoiej.

W  Ausfrjf, gdzie .grania, byłe a do- 
ląd dla, importu zbóż i mąki jak najzu- 
SKiłiiicj otwartą, wprowadza sto obec­
nie na mory. nowych taryf clowych 
cło w  wysokości 2 koron złotych od 
1 centnara mąki. W  Czechosłowacji 
wstąpiła, jak utrytjm je „Dennik Viaeń- 
sfcl" Ww.estja ochronnego ustawodaw­
stwa rolniczego i p.odn esienia produk­
cji aya-1 nej do pierwszego decydujące­
go stadium.

Kierownik działu gospodarskiego w  
„Pen er Lloydzie" wyraża, żyw e zado­
wolenie g powodu Po zwoi c nią rządo­
w ego  na wolny eksport kukurydzy 
tłuszczów, słoniny,, gęsi i niektórych 
innych jeszcze przedmiotów codzien­
nej potrzeby za granicę, bo tylko w  ten 

.sposób dojść można do stoPmowego 
uregulowania stosunków ekonomicz­

nych w  kiaju tak izolowanym jak o- 
testuje przec/wko Srzedwczesńemu pod 
jęciu już w obecnej chwili reformy cło- 
wej, która sprzyjać może dziś tylko 
przemysłowcom, kosztem sfer handlo­

wych i .rolnych. W ęgry z reformą tą 
po winne czekać mtojatywy ze strony 
innych Państw dzisiejszej Europy’ środ­
kowej.

Politycy węgierscy w Bnłgarji.
Sofljsiki ,,Dn°vmk“  omawia szczegó­

łowo niedawny Pobyt w  Bujgarfi, 28 
wybitnych polityków wegiciśSadi w  
wicemarszałkiem sejmu budapeszteń-. 
slciego Laszlem Almassy-m na czele i 
twierdza, Tż opinia bułgarska Polityków 
tych powitała wprawdzie z oznakami 
widocznej svmoatji, lecz jednocześnie 
dość Powściągliwie. Rezerwę tę tłum* 
czy Pismo względami na państwa wiel­
kiej i matej Ententy, które jednak ze 
swej strony zachowają się wobec Bul 
igarji jeszczt z większą rezerwą.m aron sg!^ram«m BR aa^g Bmim g ?W8i»agaBB rn mmiiiiHM m mu ii imfl BTn-rrmr

LKPOSE
Paryż. 18 czerwca. Wygłoszone 

przez Herriota w Izbie deportowanych 
oświadczenie rządowe potwierdza za­
miar ziriftsre.łia ambasady przy W aty­
kan itJ i zastosowanie ustany o kongre­
gacjach, Przycztm jednak nie może 
być mowy o jakichkolwiek prześlado­
waniach lut, nietolerancji. Rząd przy­
znaje funkcjoinaTjiKzatr państwowym 
prawo zrzeszania się, nie Brzękając s;ę 
jednak piraw swoich na wypadek, 
wspólnej akcji tychże iłsnk.cjonmjnszy 
skierowanej przeciw interesom naro­
du. Rząd Pilnować będzie, aby środki 
pi©męv.ne Przeinaczone na odbudowę 
zniszczonych obszarów były skutecz­
nie używane. Następnie zapowiada o- 
świadczento rządowe rychłą ratyfika­
cje kony encji międzynarodowych, a 
specjalnie waszjmgtońskiej konwencji 
o czasre pracy oraz konwencji genew­
skiej. Dążeniem rządu będzie starajiie
0 rozwój produkcji narodowej i potęgi 
Przemysłowej o ra z  o' zwięSśiszęn;e w y­
wozu bogactw kolonnlnyuh. R ząd  bę­
dzie czujnym strażnkiem kredytu fran 
cuskiego. sta^afec się o utrzyman e ró- 
wniowag budżetowej oraz poczyń' u- 
siłowania celem zm niejszenia długu 
płynnegc. Przeprowadzona zostanie 
reorganfeaęią armji-i zastosowana rc- 
du'kqj,a czasu służby wmjdrowej jednak 
że  tak. aiby Francja me była ani Przez 
ichWlę esłaibtoną i zag-ożona. Francja 
odrztrcajec wszelką myśl o areksjach
1 Podbojach pragnie jedynie bezpieereń 
stwa i całkowitej mazależnoćci. Rząd 
bronić będ-de wytrwale praw Przysłu­
gujących Francji na Podstarwi* trakta­
tu, Mamy prawo d!o olszkodowań — 
mówi dalej oświadczenie rządowe. 
P"ZA'Vtapenie Niemiec do Ligi zależy 
w y Lem ie od md. samych, jeżeli tyl- 
ko uczyni? zadość wymagań om trak- 
fe tów w  sprawie odszkod-0 ’.vań i bez­
pieczeństwa. CHoecny stan rzeczy w  
Niemczech nasuwa koniioczność zabez­
pieczenia Francji i innych narodów 
Przecrw możliiwośd nowej ofeniZAzwy

W YN IK ! W YBO RÓ W  DO PARLA­
MENTU POŁUDNIOW O - AFRYKAŃ­

SKIEGO. t
Londyn. 18 c z e rw i. Wedle nade- 

szb^ch dziś wiadomości o wjmikach 
wyborów do parlamentu nofudmowo- 
afrjdcańsidego w  okręgach nrejsLcn 
zy-skała pa;-tęa Połudn' owo-af'■•'kańs ki 
22 mandaty, n^cóonaliści* 15, pa^tja ro ­
botnicza 19. Generał Smifts Przepa ił 
we własnj'm okręgu na rzecz kandy­
data robotn:czego. Sądzą, że wyniki 
wyborów spowodują prawdopodobn i' 
upadek dotychczasowej Partii rząd > 
wej, na której czele stoi gen. Srmns.

UILŻKfE CHWILE ROSYJSKIEJ PAR 
TJ! KOMUNISTYCZNEJ

Berlin. 18 czerwca. Dzisiejszy „Lo­
kal Anzciger" ogłasza ściśle Poufny 
okólnik centralnego komitem wyko­
nawczego rosyjskej partii komunisty­
cznej z 18 maja br. Rosyjska partja 
korrmnistyczna, głosi między kinem! 
okólnik, przeżywa obecnie najcięższą 
chwilę od czasu swego istnienia. Ni­
gdy dyscyplina w  partii nie była tak 
■rozluźniona, jak obecnie. Nigdy auto­
rytet naczelnej instytucji Partji nie był 
tak poniewierany, jak obecnie, przez 
te kola, od których najmniej można się 
było tego spodziewać. Okólnik nosi 
podpisy Kamienewa, ZMowiewa i Sta­
lina. (RAT.)

HERRIOTA.
nacjonalistycznego Pange.mardzmU. Nue 
uważamy z? możliwe ewakuować 
Rnirry przed otrz.ymameni rasta wów 
Przewkjzianycn w  sprawozdaniu rze­
czoznawców oraz gwaranesi istotnego 
wytoritoiia zobowiązań. W  interes .e 
pokoju należy również przeprowadzać 
kontrolę zbrojeń niem.

Ośwlauczeme lządowe mówi dalej. 
Będziemy dążyć do poparcia i wznjo- 
citierria duchs Jwnokrat ycznego u 
wszystkich narod'óvz. Uczynimy wszy­
stko co bęiizSe 'możliwe, aby wzrno- 
cruć Ligę narodów oiwr nadać wielkie 
znaczenie jej zah centom o charakterze 
międzynarodowym i arbitrażowym. 
Postaramy się o zacieśnienie węzłów 
łączących .nas z naszym, P.rzyjac.óinn 
i sojusznikami. Francja, której obce jest 
uczucie nienawiści potrafi ptinak nio- 
okazać na mniejszej słabości w  stosun­
ku do tych, którzy w Niemczech nie 
wyrzekli się gwałcenia traktatów, 
podsycania ducha odwetu i myśli o 
odbudowie monarchjd. Pragniemy, aby 
demokra.ja n;«m. nabrała siły i zga- 
ci/arny się już teraz na wydanie życzli­
wych zarządzeń, króre wykażą, że je­
żeli rząd niorn. Przyspieszy prace ko­
nieczne dla lojalnego wgnrw.adzenia w 
życie postanowień sprawozdanid rze- 
c '/jznawców v ówczas rtbd francaiski 
będzie umiał godnie odpowiedzieć na 
wysiłki Niemiec 'dobrowolnie kierują- 
cArch snę za sadand deiuJcraU^cznemi 
do ustalenia pokoju. Mimo tragicznych 
różnic w  doktrynach jakie dzielą nas 
od sowjetów. n;e zamonunaimy, że na­
ród rosyjski krwawił się dugo z Kami 
n? Polu bitew i przygotowujemy już 
obecnie Podstawy normalnych stosun­
ków z Rosją, Czynimy to jtonaik przy 
pełnym Poszanowaniu istniejących trak 
tatów oraz w  sposób uwzględniający 
interesy Francji. Zresztą rozipaczęliśmy 
już grotnaazić mtormacje w  tej spra­
wne. Jedyną polityką grdmą Francji 
jest polityka oparta na zasadach uczci- 

I woścl. (PAT.)

ANGIELSKA PARTJA PRACY W O ­
BEC ZAMORDOWANIA M ATTEOT- 

TFECO.

Londyn. 18 czerwca. „Daily Tele­
gra Ph“ donosi, że rezolucja partji ro­
botniczej w  sprawie zamordowania 
Matteotti‘ ego została powzięta Jedno- 
myślr ie w  opeonośd hlac Donalda i 
kierujących członków gabinetu. W  ko­
łach Parlamentarnych wyrażają wiel­
kie zdziwienie z nr »todu tej rezolucji, 
gdyż sadzą.'że ton jej może oyć uwaJ 
zany Przez rząd włosie zg obrażającj.

Parjż- 13 czerrjca. Po odczytaniu 
w  senacie orędzia prezydenta republiki 
oraz oświadczenia rządowego przery­
wanego często oklaskami Przez dwie 
trzecie zgromadzonych wiibeiprzewodni 
czący senatu Martin Odczyta? pismo 
Doumcrgue‘a ze zgłoszeniem dymasji 
jako senatora i z»rxcponoy ał wysto­
sować do Prezydenta republik1' imie­
niem zgromadzonych ptsrm z serdecz­
nymi życtzftńami powodzenia Przy peł­
nieniu funkcji wysokiego urzędu w  in ­
teresie Francji j republiki. Propozycję 
te przyjęto gorącymi oklaskami. Na­
stępne posiedzenie senatu wyznaczono 
na czwartek. (PAT.)

; Watykan i Earannia.
Z biflCdrrs zteftśkie® d^erarika. ,A.d- 

vernl" dowiad^deniT się. iż usiłowąiiia 
nuncjusza Paniestoego Dołnogo o 7X  
warcie konkordatu między Ri mnnją 1 
Stolicą Apostolską nie oóińo®ły skutKu 
Rokowam? cłwmowM przerwano, lecz 
w  tripowlednięjszyjm momencie będą 
cne wzne wionę.

Frogrun wyborczy repnbli- 
kuuow aoier.

Konwent stronnictw? republikańskiego 
w  Stanach Zjednocz* »>iych zebrany w 
Cleveland uchwalił program wylorczy, 
który wyraź? się w  następujących ha­
słach:

1. St. Zjednoczone nie wstąpią do Li­
gi Narodów, polityka Ameryki zachowa 
pełną niezawisłość, z nikim i niczemrie 
wiążąc się.

2 St. Zjednoczone nie zrzekną się 
bezwarunkowo swych należności u so­
juszników wojennych,

3. Ograniczenie emigracji jest koniecz 
ne, ustawa ma być wykonana.

4. Cła ochronne muszą być utrzyma­
ne, produkcja rolna nowymi cłami chro­
niona.

5. Powiększenie floty handlowej jest 
koniecznen dla utrzymania czucia z ryn 
kami światowymi, celem zoywania na 
nich nadmiaru rolniczej i przemysłowej 
produkcji Ameryki, flota handlowa ma 
chronić eksportera amerykańskiego przed 
wysokimi kosztami przewozu a w razie 
wojny być wyzyskaną dla obrony kraju.

Zwrot w polityce Japonji.
Japonja odmówiła uznania Bessarabjl 

częścią Rumunji. Nowy liberalny gabinet 
japoński zbliżył się do Rosji sowieckiej 
i doprowadzi? do skutku porozumienie 
chińsko-rosyjskie odnosząc walne w Clii 
nach zwycięstwo nad wpływam1 St. Zje 
dnoczonych i Anglji.

Nowa russofilska orjentacja Tokto jest 
następstwom wrogiego stosunku do A- 
meryki.

Kanada wobec im per]m
Parlament kanadyjski przeprowadził 

'dyskusję nad dalszym stosunkiem Kana­
dy do imperjum .

Preuijer rządu kanadyjskiego oświfhd- 
czył, 'że nie przedstawi parlamentowi do 
ratyfikacji traktatu pokoiowego zawarte­
go orzez Wielka Brytanie z Turcją w 
Lozannie, ponieważ w  konferencji lozań 
skipj. Kanada nie miała swego przedsta­
wiciela.

Co do przyszłego stanowiska Kana­
dy, istnieją trzy możliwości: całkowita 
niezawisłość, połączenie ze St. Zjedno­
czonymi, albo wyraźnie określone stano 
wisko w  obrębie imperium wielkohrytyj 
skiego, jako państwa które samo sobą 
rządzi.

Kanada nie zniesie dłużej rob kolonjl 
Domin ja muszą .uzyskać pełną samo­
dzielność. Od tego zależy utrzymanie 
trjyale związku w  imperjum złączonych 
Lłdow..
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P r z e m ó w ie n ia  m in is t ró w  S ik o rs k ie g o  i  H u ebn era .
Warszawa. 18 czerwca. Na przedpo- 

hsajabawem posiedzenia ukończono dy- 
MOisję nad budżetem ministerstwa 
spraw wojskowych. Po przemówie­
niach pp Gruszki, Bittnera, Griinhauma, 
Kościalkowskiego oraz sprawozdawcy 
Czetwcrivńokiego, który omówił głów- 
"icśszo momenty, podniesione w  dysku­
sji, i wypowiedział się przeciw wnio­
skowi p. Orunbauma o skreślenie fun­
duszu specja'neffO. wygłosił przeszło 
dwugodzinne* przemówienie rmmsrer 
spraw wojskowych gen. Sikorski.

Minister stwierdził njrzedewszyst- 
•  kiem identyczność poglądów Rządu i 

Sejmu na sprawy obrony narodu i pań­
stwa, która ujawniła się przedewszy- 
stkiem w  przyjęciu niemal wszystkich 
cyfr, proponowanych przez Min. S. W., 
a nawet w podniesieniu budżetu woj­
skowego przez komisję budżetową. Na- 
.omiast wskazał minister na pewną 
rozbieżność w  ustaleniu ciężarów, jakie 
mają spaść na obecne pokolenie, i pod­
kreślił, że rozbieżność ta jest pozorna, 
gdyż wszyscy zdajemy sobie sprawę z 
trudnośpi położenia.

Przechodząc do omówienia samego 
budżetu, stwierdził pan minister, że bu­
dżet był układany w  tern założeniu, iż 
funduaze oddane do dyspozycji wojska 
w  roku ubiespym, będą w  całości zre­
alizowane; tymczasem faktycznie zre­
alizowano tylko 45 proc., ai w  konse­
kwencji tego nie osiągnięto zapasów 
mobilizacyjnych^ i podręcznych, plano­
wanych w  z. r. Życic wojskowe szło 
na koszt zapasów poprzednio zgroma­
dzonych i wyłonił się niekc rzystay 
stosunek budżetu wegetacyjnego do 
budżetu inwestycyjnego. Co do uwag
0 strukturze budżetu oświadczył mini­
ster, że dyrektywy wskazane na ko­
misji budżetowej zostały juz potfjęfe. 
Procent wydatków weretacyittyrli na 
wyżywienie i umundurowanie w  sto­
sunku do wydatków inwestycyjnych i 
technicznych, wypadł w  b. r. na ko­
rzyść ty,ch ostatnich.

Milmster omówił następuje wyniki 
akcji oszczędnościowej, wskazując, że 
poprowadziła ona do 80 milionów zł. 
Zredukowano 2.463 oficerów, oodwyż- 
sraono natomiast ilość podoficerów o 
P733. Zastosowanie redukcji nie było 
mechaniczne, przeprowadzono brr ziem 
szereg ulepszeń, minro zmniejszenia bu­
dżetu. Przy sposobność' podkreśla mi­
nister znaczenie korpusu oficerskiego
1 podoficerskiego w  armii i wskazuje 
na pewne niedomagania, stwierdzając 
jednak stałe poi-epszanie się Co się ty­
czy redukcji oficerów, to faktycznie 
jesteśfhy poniżej etatu nawet zreduko­
wanego oficerów we wszystkich ro- 
azajacn broni. Odpływ nada) przewyż­
sza dopływ. Świadczy to o ciężkiej 
sytuacji materialnej, w  .takiej się znaj­
duje'korpus oficerski. Wzięcie za pod­
stawę wspólnego uposażenia oficerów 
i cywilnych nie może być interpretowa­
ne w  srosób mechaniczny i rewizja te­
go stanu rzeczy jest koniecznością naj­
bliższych dni. Z inicjatywy zniesienia 
ordynansów musiano zrezygnować, nie 
mogąc zna.leść w  obecnych warunkach 
odpow iedniej rekompensaty.

Jeżeli chodzi o stosunek budżetu woj 
skowego do całego budżetu, to prostu­
je minister twierdzenie, że wynosi on 
43 proc. i dowodzi, że w  rzeczywisto­
ści wynosi ta cyfra 23.4 proc. Oprócz 
tego wskazuje, że u nas idzie niepro1- 
porcjonalnie wysoki procent na budów 
nictwo i rezerwy zaopatrzenia. Cyfry 
te wynoszą, u nas 11 proc. i 22 proc. 
budżetu wojskowego, podczas gdy wę 
Francji 1.34 proc., i 3.61 proc. Wraca­
jąc do kwcstji oszczędności, dzjęli jc 
minister j #  oszczędności doraźne i za- 
sadwc-zc. Co d'o pierwszych, funkcję 
komisarza oszczędnościowego szefowi 
korpusu kontrole.^ : :  Przyznaje daiej, 
że system nasz jest zbyt biurekratycz- 
tiy, często brak programu, ą prócz tego 
daje się we znaki rozrzutność, cechu­
jąca wszystkie armie po wojnicj Z waż 

Bplietsźyeh dokonanych . oszczędności, 
1 wymienią minister likwidację wielu in­

stytucji przejściowych, redukcję o 1/4 
wszystkich orkiestr pułkowych, roz- 
wśązanie orkiestry reprezentacyjnej, 
redukcję żandarmerii wojskowej do po­
łowy, redukcję etatów szkolnych, itd.

Cp do zasadniczych oszczędności, 
wskazuje minister, że przystąpił do re­
organizacji ministerstwa, co da poważ­
ną redukcję osobową. Nastąpiła rów­
nież zasadnicza reorganizacja w  dzie­
dzinie szefostwa armji. Przeprowadzo­
no tekże reorganizację dowództw kor- 
puśnych, zniesiono rejony sanitarne f 
komendy uzupełnień koni. Reorganiza­
cje .sądów nictwa rozpoczęto od oddzie 
lenia czynnika administracji od naczel­
nej prokuratorii wojskowei. Rozważana 
jest możFwość przeiśda na sądy puł­
kowe. Sprostowawszy twierdzenie, ja­
koby armja nasza, nie posiadała planu 
dyslokacyjnego i wskazawszy na łącz­
ność, jaka zachodzi między tym planem 
a względami budżetowymi, poruszył 
miaister kwestię rewizji pokojowej or­
ganizacji armji, zapowiadając wntesie- 
nie w  jesieni b. r. ustawy o etatach 
wojskowych, mającej ogromne znacze­
nie dla unormowania tej kwestji.

Minister przeszedł następnie do za­
gadnienia rewizji obecnego systemu 
administracja Wskazał pokrótce na 
wszystkie doraźne zarządzenia, które 
jednak przyczyniły się do wprowadze­
nia duzydl oszczędności, wskazał orzy 
tern, że już w  październiku. br. armia 
mmra będsde mogła otrzymać umundu­
rowanie sukienne, .jedno dobre, drugie 
gorsze. O He chodzi o zaopatrzenie w  
dziale wyżywienia, to doprowadzono 
do tego, że w  tym dziale administra­
cja nmkcjonuie oraWje bez- zarzutu. W  o 
góle jeżeli idzie o administrację — mó­
wił mkdster —  przeszliśmy obecnie na 
próbę w jedn:Tn tylko korpusie do go­
spodarki ryczałtowej w  sierpniu zaś 
iprrrfcj&nemy do niej w caiej armji. Jest 
to poprawa, której wielu posłów doma­
ga się.

Dale? zatrzymuje się minister' nad 
sprawą, brfjfowsiifctwa wojskowego, po­
czerń przechodzi do omówienia po­
szczególnych zagadnień z zakresu prze 
rnysłu wojennego Wskazując jako na 
centralne zagadnienie na pogodzenie in­
teresów przemysłowców państwa i ar- 
rrttf, poŁ-rreśla, że przemysł ten musimy 
szczególnie protegować, ąaniewaiz przy 

.głównej naszej arterji komunikacyjnej 
stoi strażnik, który jest przedstawicie­
lem wojującego pangermanizmu. tak. że 
nasze centra przemysłowe, zagłębia na­
ftowe i węglowo, są pod względem 
strategicznym niekorzystnie położone. 
Lotnictwo nasze jest dalekie od ideału 
5 obejmując ministerstwo postawiłem 
sobie za zadanie ulepszenia w tym kie 
runku, jakoteż w  dziedzinie brom che­
micznej. Wogóle administracja wojsko­
wa dąży do bezpośredniego kontaktu z
producentami.

Z kolei odpowiada* pan minister na 
zarzuty wysunięte w  dyskusji. W  spra 
wic rzekomego pokrzywdzenia wyzna­
nia grecko-katolickiego, oświadczył, 
że została ona oddana do bliższego zba 
dania. Co do osadnictwa wojskowego 
stwierdził, żc przedstawia się ono u 
nas w cyfrach jak następuje - W woje­
wództwie wolyńskiem 52.00C ha, w  no-

wogrodzkiem 57.000 ha, w  polcskiem 
30.000 ha. 35 proc. ziemi przeznaczonej 
na osadnictwo należało do właścicieli 
polskich Pozostałych 65 proc. odebra­
no Rosjanom, któizy doszli do ziemi 
tej w  sposób przypadkowy, nie mając 
nic wspólnego z państwowością. Kan­
dydatów z gRbi kraju zgłosiło się 90 
tysięcy, zatwierdzono 9244, a nadzielo­
no ziemią 5145. Z miejscowej ludności 
zgłosiło się 5467,nadano ziemi 1459, a 
więc wypadło 35 proc. na miejscową 
ludność. Z 7.404 ogółem nadanych dzia 
lek, 5.343 jest gospodarowanych osobi­
ście przez właścicieli.

Wkoficu swego przemówienia odpie­
ra pan minister kategorycznie zarzut 
imperializmu i miliiaryzmu Polski, pod 
kreślaiąc, że został on sfabrykowany 
przez wrogą Polsce propagandę zagra­
niczną. Omawia wreszcie kwestje roz­
brojenia, wskazując r.a jej doniosłe zna 
czenie dla Polski.

V/ głosowaniu przyjęto wniosek p. 
Fościałkowskiego o wstawienie kredy­
tu na przyznanie oficerom i podofice­
rom garnizonu w  Rembertowie dodatku 
stołecznego, odrzucono wniosek p. 
Grunbaumai o skreślenie funduszu spe­
cjalnego', a wszystkie inne pozycje 
rrzyjęto bez zmiany. Nu tern odroczo­
no posiedzenie do godz. 16.

Po przerwie przystąpiono do bu­
dżetu min, spr. wewn 

Referent .p Rusinek podniósł, że na 
komisji stwierdzono, iż dobór tuidzi w 
administracji częstokroć jest nieodpo­
wiedni. Wpłynęło na to wiele przyczyn, 
między imnemi niemożność selekcy, 
Ludność wyszkolenia 'W tak krótkim 
czasie, wreszcie różnorodność syste­
mów i warunków w  różnych dzielni­
cach Państwa. Konieczną jest koordy- 
raqja urzędów wszystkich instancji 
Budżet ministerstwa ułożony jest pod 
fta storn największej oszczędności. W  
zarządzie centialnv.m wpada, w  o:zy 
często brak jednolitej organizacji Tłu­
maczy się to tern, że wcielono da m.- 
nistersbwa w  Krótkim Ózasie 10 róż­
nych urzędów. Na komisy skreśmno 
pozycję na utrzymanie komisariatu do 
walki z lichwą i drożyzną. Mówca 
uskarża się na wygórowane opłaty za 
dowody osobłsre stwier^zaihio, że rząd 
nie Powmfen ich uważać za. źródło do­
chodu Go się t y a y  policji państwo-' 
wej, należy zaznaczyć, że niektóre je­
dnostki zachowują się w  sposób ir>- 
właścjwy, lecz nie znaczy to bvnai-' 
mnięj, aby Policja była godna potępie­
nia. W  budżecie stosumek samorządu 
do policji nie jest uporządkowany i dia 
tego komisja demonstracyjnie zw ię­
kszyła udział związków samorządo- 
wych o 1 zł. Pozycja Głównego Urzę­
du Statystycznego nie była zaczepio­
na. Wydatki ministerstwa są ogólam 
preliminowane na 121,676.344, w  docho 
dach 4,871.452 zł.
 ̂ Minister spraw wewnętrznych 
Huebner oświadcza że budżet min. 
spr. wewn. na r. 1924 ma tamy szczu­
płe. zwłaszcza, gdy się zważy zada­
nia administracji państwowe;' na kre­
sach. Pracujemy Pod hasłem oszczę­
dności, wskutek czegc min. zreduko­
wało o 20 prc. swoich urzędników i

■ n a n n a

Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszy Banku Pebkiege.
Warszawa. 18 czerwca. Na Wczoraj- 

szem walnem zebraniu akcjnnamiszy 
Banku Polskiego wybrano d' Rady 
Nadzorczej p. Fudakowskiego Kazimie 
rza, prezesa Zw. Org. rolniczych i p. 
Romualda Mielczarskicgo, Jyr. Stow. 
spożywców. Jako zastępców wybrano 
pn.: Sluszkiewicza, dyr. Pol. Banku 
Przemysł., Geisseiihcimera, dyr gener. 
górnośiąsk, Zw. Przemysł, górniczo- 
hutniczych i Włodzimierza Seydlioha, 
wicepatrona Zw. Spółek ziixobkowyc.il

i gospodarczych. Przebieg wyboiów 
był smokojny. Wp-owaazomo do staruiu 
zmiany, umożliwiające droonym akcjo­
nariuszom wywieranie wpływu na go­
spodarkę b an k ow ą . Dotychczas akcjo­
nariusze, posiadaiący mn.ej niż 25 ak­
cji nie mieli prawa uczestniczenia w 
•Walnem Zebraniu ani głosowania. Obe­
cnie akcjonariusze ci mogą upoważnić 
do zastępstwa akcjonariuszy pełno­
prawnych (A W .)

poczyniło wiolę oszczędności w  wyda­
tkach na Potrzeby życiowe. Minister­
stwo zaaje sofcie sprawę z niedoma­
gali administracji i dąży dó ich usunię­
cia przez odpowiedni do>bór ludzi, po­
dział pa-acy i udosko.nalen.ie całego apa­
ratu. Zasadą przyświecają* 4 mraister- 
stwu pracy jest zbliżenie administracg 
do ■ ludności i wytworzenie warunku 
harmonijnego współżycia, szczetóteae 
na obszarach o rmaszanej narodowo­
ści Rząd zwraca specjalną uwagę na 
kresy wschodnie. W  tym kienuiku 
prace Przygotowawcz* są obecr.ie pro­
wadzone Przy udziale rzeczoznaw­
ców. Opracowuje się projekt ustawy 
o języku urzędowym władz admini­
stracyjnych państwowych i samorzą­
dowych która bęaizie wniesiona praw­
dopodobnie jeszcze tej sesji. Z pomię­
dzy ustaw regulujących swobody oby­
watelskie, opracowano ustawę o sto­
warzyszeniach, ustawę prasową i o 
■zgromadzeniach. W  dziadzinie admini­
stracji opracowuje ministerstwo usta­
wę o podda !e aclmfeilstracyj Kwpaństw., 
wym, o organizacji władz administra­
cyjnych. o sądach a.dministnw.yjnych i 
orzecznictwie karno-aomULstraicyjnem. 
IGzewodrtią myślą tych projwriów jest 
wyrrśkająca z art. 66 konstytucji zasa­
da deKioitcentracji i zemoienia. Adnuni- 
stracja związków komunalnych pozo­
stawia także wiele do życzenia. W  celu " 
usnreięcia tych braków wniesie rząd. 
odpowiednie usca/wŷ  a wniósł juz u- 
siawę o tytmezasowem uregnR waniu 
finansów komunalnych. Go się tyczy 
sfosunlków bezpieczeństwa to wc- 
wnąrtrz kraji są one zadowalające. 
lt:aczej niestety przedstawią się ta 
sprawa, szczagółnie w  ostatnich cza­
sach na kresacn wschodnich. Często 
podnoszone są zarzut;' z powoau nie- 
odpowiedriego, a naw* brutalnego 
traktowania ludności przez organa bez­
pieczeństwa. Minister zapewwsa. iż saż 
dy wypadek nadużycia jest obecnie 
przegurtiofem jak najsurowszych repre­
sji. D.oiV'<Kiem tego są wydalania ze 
■służby i wyroki sadowe. Prócz tego 
stara się ministerstwo wół-mąć na 
podu.esienie poziomu kulturalnego po­
licji. Rząd wniesie xałŁże opracowany 
■już projekt ustawy o ooiicji państwo­
wej. Będą zniesione okręgowe i po- 
viaitowe komeuńs jako urzędy, a po­
zostaną tylko komendanci ocuŁafów 
wojewódzkich i powiatowyc.h. Nadto 
bęaą podciane organu poMcj! ściślejszej 
władzy administracyjnej ceiern wzmo­
żenia Pi’nośc! v  wykoujiwaniu obo- 
v'iązków służ?" wy ch. Z drugiej stro­
ny fuinkcjcmarjuszorr PolScgi Po niena­
gannej. 12-ietoiej służbie bpdaje zape­
wnione pierwszeństwo przy prz;"1mo- 
waniu do służby cywilnej.

Po przemówieniach pp Gruenbau- 
ma, Bogusławskiego, Jerendcza (łdub 
biatoruski) i P. Kozłowiskiego a-ysicusję 
mad budżetem min. sP.r. wewn. odro­
czono.

W śród interpelacyj znajduje się mię- 
dzy mnemi interpelacja PPS. w  spra­
wie niewłaściwego zachowania się 
władz p.akurarorskich i sądowych rod 
czas procesu w  Krakowie.

Posiedzenie zamknięto i wyznaczono 
następne na dzień 20 bm. giodz. 16.

t
z  s u a s t u w

s«

wesws do Grz^niki! akcvzv m m tm
zaopatrzona Św. Sakramentami, 
zasnęra w  Panu dnia 17. czerwca 

19z4 roku, pizeżywszy lał 76.
O brzęd pogrzebowy odbędzie sic 

w  czwartek dnia 19-go czerwca 1ÓH 
roku o godzinie 5 jtaj poroiudniu 
z c m u ż iło b y  orz ' uli-y Attezew- 
skieb 1 (boczna Śadownickiej) na 
cmentarz Janowski, na k tć .y  w gję- 
bokim smutku pejrążen i Córi,a, Zięd, 
Svnowie i Wnuki, zapraszaję Kre- 
woych, ?,najomych i Pobożnych 
chrześcijan.
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Sprawy wojskowe.
WerW.k*ćja b. arzęćeńków wojsko­

wych. Prace nad ustalaniem stosunku 
b. urzędników wojskowych do wojska 
w  rezerwie są już rozpoczęte j be da 
zakończane jescce  w  ro^n bieżącym 
przez komisję w e-yfEkacyjną. W  tym 
też czasie zw  tamie ogłoszona lisia star­
szeństwa oficerów rezerwy, Przeni.a- 
nowanych urzęuuików wojńKowych.

Uposażenie awansowanych oficerów. 
"Vv t dl £ wyjaśnień Dap. VII, Intenden- 
tury M. S. Wojsk., pozostającym na 
służbie czynnej oitce:om rezerwy mia­
nowanym rocz-r.ikiem oficerskim z 1523 
r. przysługuje uposażenie wsdlug sto­
pni, nadanych im tym rocznikiem, po­
cząwszy od 1-go Lutego 1924 r.

Z. liczki na ekwipunek dla podporucz­
ników. Ccpm umożliwienia wyekwipo­
wał’i a absolwentów szkól oficersk cli, 
M. S. Wojsk, zezwoliło w  porozumie­
niu z Min. Skarbu, na zaliczkowe w y­
płacanie ptrzed terminem wyimianowa- 
iiia absolwentów tjrch szkól Podporucz 
nikami, jednorazowej ku oty na wyek­
wipowanie. Kwota la wynosi według 
ustawy o uposażeniu 1.500 punktowy 
co przy obecnej mnożnej 36 groszy w y 
nosi 540 złotych. Kwoty ie mogą być 
wpłacane jedynie na ręce komendan­
tów szkół oticerskich O ileby zaś kwo 
ta ta nie starczyła na wyekwipowanie, 
dozwolono na wnoszenie podań o u- 
dziclenie zaliczek zwrotnych absolwen­
tom. Wysokość za lic zek  wynosić b i­
dzie 2-irriesięozrie uposażenie przyszłe­
go pomcznika.

Walka z chorobami żojądkowo - jeli­
towymi w wojsku. Wobec zbliżają,; ych 
się upałów i okresu żołądkowe - jelito­
wych zachorowań masowych jak czer­
wonka. biegunka itP. szefostwo sani­
tarne poleciło stosować wzorowy czy­
stość w  mieszkaniach wojskowych. ku 
chniach, stajniach, podwórzach ustę­
pach i śmietnikach; środki żywnościo­
we zabezpieczać od much; artykuły 
spożywcze przewozić na wozach bla­
chą obijanych i nabytych. Kuchnie, 
magazyny prowiantowe winny być za- 
bez-Dieczone siatkami okiennymi od 
much: śmietniki maja być odkażane 
rozczynem kretsolu. Woda do Picia mo­
że być używana ze studzien bakterio­
logicznych pewnych. Niezbadana woda 
musi być gotowana. Wydano zakazy 
szeregowym s -ożywania surowych o- 
woców i niemytych jarzyn. Produkty 
winny być oęyrzane w celu tnsu czenia 
zarazki vv choT>d>o-twórczych. Ustępy 
w  miejscowościach nieskanakzowanych 
będa zalewane raz na miesiąc sapro- 
i m. Wszeik! nagromadzony nawóz wi- 
rit,n b z bliskości koszar, kuchni 1 
r latnmućw rrowiantowy^ch bezwzglę­
dnie USUWSi.y. 1

KINO  LEW . O d  czwartku 19. do niedzieli 22. hm.
I I2 i i& .A  SEN ZACYJNEG O  dramatu reżyserii 

e ftlP F iT H A .

-timiu wrogów mflJarcSera
Strzel si©

K !N a  LEV\.
W S PA N IA ŁA  F R E J M IIS ii& .A  SEN ZACYJNEG O  dramatu reżyserii słynnego D. ytf.
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W  głównej ledi H, W A L T H A L L  I tfeLEtJĄ H 'DV#1CK. — Wspaniałe zdjęcia i bogate
wystawa. 3769

UWAS4»PS5 ceny miejsc zniżone.
sobota i niedziela o  godz. 4-tej. •

List z Poznania.
(Zjazdy. — Ferjf Ziclonoświąteczne. — Gościnne występy Solskiej. — Ewan­
gelicy Polacy. — Pastor Manitius. — „Biały terror polski". —  Żydzi przyby­

wają^.).

Zielone Święta przeszły pod znakiem 
zjazdów. Odbył s:ę wielki, imponujący 
zjazd śpiewaczy wielkopolski i wszech­
polski, -  miał miejsce zjazd prze cista- 
wywieli- Twa Nauczycieli S*kó! średnich 
i wyższych — było Po prow incjach 
wiele innyGb, mnieisz3'ch zjazdów lo­
kalnych, wycieczek, etc... Z&kme &wię 
ta bowiem są na kresach zachodnich 
ferjami 5-dniowemi d!a szkól, co nada­
je im charakter jakby wstępu do wiel­
kich wakucyj i jednocześnie nastraja 
świątecznie wszys!:k:ch Tu należy do­
dać, że udzielenie szkełem ę wielkopol­
skim i Pomorskim 3 dn wolnych ponad 
dwa zwykłe świąteczne, nie jest by­
najmniej żadnym przywilejem a tylko 
„odszkodowaniem" za 3 święta Matki 
Boskiej, a mianowiee: 2 lutego, 25 mar 
ca j 8 września, które świętowane są 
■w całej Polsce, a tylko w  b. dzielnicy 
pruskjpi. z dawnych jeszcze czasów zo ­
stały skasowane.

W  Teatrze Polskim Po szeregu go­
ścinnych występów Sawin ke.go. Poń i, 
suje się swą m is trzo w sk ą  g rą  P. Sol­
ska. Czyż potrzeba dodawać, żs wystę 
py tej znakomitej i znanej w cale.i Pol­
sce artystki, ściągają do teatru codzen 
nie komplet widzów i że rak samo pu­
bliczność,-jak ; krytyka fachową odzy­
wa. się o P. Solskiej z najwyższym za- 
/chwytomo Nie ulega waM^wośm. że 
artystka ta znaną byłaby w całym 
świecie, gdyby nie m:a'a tego „nie­
szczęścia", ż« gra w języku Polscitn...

Dotychczas pod‘zrv/.ia3:śmy ją w  .,Ro­
mansie" i w „Wachlarzu Lady Windcr. 
raer. W  Programie: i opracOT. aniu kilka 
innych sztuk, między kmemi „8ma żo­
na S nobredego". Tego rodzaju wystę­
py gościnne ma:ą obok zadowolenia, ja 
kie sprawia wjdk)k pie: wtszorzędnej 
gry, jeszcze i tę dobrą stronę. że po­
zwalają publiczności, przywykłej ao 
pewnych już osób, ich gTy, radiów, 
etc., porównać to z grą limą, zupełnie 
albo mało nam znana. I przyznać nale­
ży, że w tym egzaminie rnmowolnym,

Ta d e u s z  o f i o ł a .

T r s m i e l & r s e .
Mógł Marek w  Rogóżnie chować 

wielką pasiekę pszczelną i miód pitny 
wysyłać na handel aż do Krakowa. — 
mógł Jan Zmora bawić się w pszcze­
larza ; z kilku ułów Podbierać corocz­
nie tyle miodu, ze starczyło jomu i je­
go kumom na posmarowanie opłatka 
świątecznego, by łacn ej przeszedł 
przez gardło, to czemużby Kaziak Be- 
cla nie mógł zaryzykować miodnego 
przemysłu.

Pasając krowy zauważył, że Podob­
nie jak pszczoły inna także gadzina, la­
tająca uwija się po polnych kwiatach 
i pewnikiem miód z ni h zbiera. PoJpa-' 
trzvrwszy ten sekret, podbielił się z nim 
z Maroine-m Strzechą, sy„em nauczy­
ciela, jego rówii®śn:kiem, co także po 
polach lubiał od małe ukoś ci ganjać. — 
O lity przetc wlrcritM zaczęli bliżej pe­
netrować za trzmielami i dalej każde­
go 2 nich wypatrywać, dokąd nfesie 
miód grudkami, na nogach nalepiony.

W  to'<iej gonitwie zatrzyma? się raz 
Kaziak Becla na szkąrpic miedzy i aż 
przykucnął na czworakach pod gło­
giem, krzycząc na cało gardło;

Marcin! Pójdźże! Wypenetrowa- 
łem! Nie wierzysz? No, pójdźze!

i Najdbfiagł Marcin i wm.et obaj z  Ka- 
Giatfeem f»diniie ;li omszoną gru dę ziemi. 
Pod którą mieściło się cafe gniazdo 
trzmieli Zabrzęczały zrowrogó owad^r 
i bucząc złośliwie dziabnęły raz i dnigi 
urwistow, co tajemnicę ich mateczni­
ka chcieli spenetrować. Oberwało się 
im niełada, skoro ze skowytem wielkim 
zerwali się na równe nog: i dalej-że u- 
oiekać, wymachując rękami dla odpę­
dzania trzmieli, któtre na Pierwszych u- 
kąszenlach nie poprzestały i caiym ro­
jem śojgały natrętów, by ich należycie 
pokamć!

Przygoda ta skończyła sie, w  domu, 
gdme obu ich matki opatrzyć musiały, 
wodę z octem — zdatna prze. iw trztrre- 
lowym ukąszeniom — Przykładać i sio 
go nakazywać, żeby się ta ciekawość 
nie powtórzyła.

C ekawość jednak okazała się silniej'- 
szą od przygodnego bólu. (idy  więc 
cljłoPcy na drugi dzień znaleźli się w  
blrskości gniazda trzmicTówy gdv im w 
uszach zabrzęczało śP;ewran'ie pracowi­
tych owadów, które żadnego kwriatusz 
ka n e pominęły, gdy im za.oacłrrała w 
nosie woń miodny h łanów — siedli na 
szkarpie i znacząco Po sob!e spojrzeli.

— Widzisz tego czerwonego trzmie-

jaki każdy z widzów i Krytyków' w  ob­
serwacjach swych przeprowadza Te­
atr Polski z jego artystami wyszedł w  
pe.Me.rn tego skwa znaczeniu zwycię­
sko. Cały zespół był doskonaleni tłem 
dla przyjezdnej artystki i gra aktorów 
poznańskich fak najlepiej harmonizowa­
ła z grą p Solskiej. Wychodząc z tycii 
Przedstawień każdy 1 musiał sobie po­
wiedzieć w  duchu, zc dzięki Bogu, ma 
my teatr w  całem tego słowa znacze­
niu dobry.

Lwartgekcy poiscy otrzymali naresz­
cie swego własnego, stałego duszpaste­
rza w  osobie p Manitiusa. Zaledwie je- 
dnak;jos:adł on tutaj i został ugsądow­
nie przez generalnego superinter.denta, 
pastora Burschego z Warszawy insta­
lowany, rzuciła się nań r  emiecka o ra- 
sa hakatysryczna i ro w' sposób, w  naj 
w jższym  stopnju liumotj^styczny. Oto, 
ni mniej, ni więcej, tylko „Lodzer F-r. 
Presse", a za mą jei godny i „inteli- 
gen.tny“ hrańszek; „Posner Tageblatt" 
'opti.blikowali straszliwą reweladę. 33 
pastor Mankius Pochodzi % rodziny.,,.. 
niemiccikiej. Wprost okropne! I Polacy 
ewangelicy tutejsi dowiedzieli s'ę do­
piero po raz pierwszy, że ten ich tyle 
wyczekiwany i tak serdecznie Przyję- ' 
ty diisnpr*terz nie jest Polakiem ho Po 
chodzi z rodziny nierrreckiej..! Gorzej 1 
jeszcze. Powyższe gazety „wykryły '', ; 
że dziadek pastora Manitiusa, również 
Pastor i znany superintendent generał- | 
ny warszawski posiadał od rządu ro­
syjskiego udzielony onjjtaj-Ll nadający 
prawa szlacheclcie. Zaipominal: tylko 
dożąć szan.oiwrn.e organy irredeuty .nie­
mieckiej, że rzad rosyjski każdemu dy­
gnitarzowi duchownemu wszelkich w y 
arian, nie wyręczając najgorzej prześla­
dowanego katolickiego, nadawał rozma 
łte o-dery, c-asaml nawet w  pedstęp- 
nytm .celu obniżenia obdarowanego w
oczach jego własnego społeczeństwa___
Rozumieli to wszyscy doskonale i Pod­
stęp chybiał celu. Co do zmarłego już 
od nawna suiperhitendcnia Manitiusa

l ;ka —  zagadnął Kaziak — jak; już cięż 
ki...

— Widzę! — o, popatrz, aż się ten 
mak pod nim ugiął, ale i tak nie obro­
ni sie.

I ’ 2 < obaj gwarzyli sobR, Patrząc 
oskomką po gadzinie, która umiała sko 
rzjjsfać najlepiej z tego. że (akie pięk­
ne W iaty  ’ rosną Pc Połaci k Mimo je­
dnak ochotr bali się zaglądnąć do gnia­
zda Pod głogiem.

—  A to mnie dziubnął! —  westchnął 
Kafjfiak. dotykając opuchniętej twarzy.
— Bi.rdziej boli jak od żadła Pszczoły.

— I dziśby n.e Podarował pewnikiem
—  przyświadczał Marcin, patrząc smę­
tnie na P ra w e  tylko oko, bo lewe cał­
kiem mu od wczorajszej przygody za- 
puchlo. ’ i

— Mówią wszakże — pocieszał się 
pierwszy męczennik — że lak trzmiel 
ukąsi, to zaraz zdycha, a mama wy­
ciągnęli mi z gęby żądło trzmiela, któ­
re mi w  skórze razem z kisźką zosta­
wił. Ber/ kiszki musi potem oomrzeć, 
mc innego...

— Pewnie, że bez k5s®ki...
I tak sobie gwarzyli aż pod' wieczór, 

gdy jednak mrok zapadał a krowy już 
stały w, oborze obydwaj w yw ali się 
ehyłkiem' na pole i wnet znaleźli się ko 
io głogu Sunęli cicho po trawie na ra­
czkach, zmierzchem jui doorze zakryci

zaś, to ciesay i się cai wifeScins sffla 
cunkicm wszystkich, kto go znal i 
miał z mm jakąkolwiek siyczność, aby 
pamięs-i jego uszkodziły toso rodzagtt 
hisyniiacje, jak ta wfaśrrie.

Ewangelicy Niemcy maśń w Po=scs» 
niu aż 6 kościołów,, pustych Przeważ­
nie. W  jednym z nich co niedziele dafr 
się zanwaz-ć wierni, pr?ybyw'a.iacv w 
liczbie.. kfilkrtnasti* osób. któnch przyj 
muje Pastor i jego żona, w ita fe  się z 
każdym z osobna, Puczem w tern ści­
śle przyja-cielski^m kółku odbywa się 
w  wielkim kościele nabożeństwo. A Je­
dnocześnie ewa ngelicy Polacy gnieżdżą 
srz w  ciasnym kościółku, — kościoły 
katolickie są przepełnione, a garstka na, 
Pływów ców ;>msicich posiaca. dla 
swych nabożeństw kitkn.naście razy 
więcej miejsca ou istotne^ Potrzeby, a 
dla swoich pasrorów olbrzymie apar­
tamenty z ogrodami j najbardziej wy- 
szukanemi wygodami. Jesi to jeden 
z przyczynków do slyimego ^„białegc 
terroru" eolskiego chwili obecnej, ~  
do tego „straszliwego znę :ania się" 
nad mniejszościami rrarodowościowemi 
wyrznaniowemi, etc." co stwieTdzak 
noty pruskie i bolszewickie, skargi do 
Ligi Narodów j protesty... „uczonych" 
zachodnich.

Źycizi po trochu napływają bezustan­
ku do tego wstrętnego, ohydnego Po­
znania, ggbie nawet na Targi bezpie­
cznie Przyjechać nie można, bez oba­
w y  być pobitym itp, "Wykazy statysty­
czne urzędu miejskiego co miesiąc in­
formują nas, ze po kilku — kilkunastu 
wyznawców Mojżesza osiada na stałe 
w  Poznaniu. — z prowincji nadchodzą 
•takie same wiadomości. Najgorzej je­
dnak, że ci przybysze są żydami „polj 
skimi", to znaczy, udającymi polskość 
i , tym sposobem wprowadzającymi w 
błąd mieszkańców Wielkopolski, któ­
rzy znali dotychczas tylko żydów nie­
mieckich i od nich się bronili. Teraz, 
widząc żyda, nic. tylko poprawnie mó­
wiącego po Polsku, a!e i deklamującego 
wielce patriotyczne ody na cześć Pol­
ski1. czasami dają brać się na tafc ordy­
narny kawat i zaczynają wierzyć w  ist 
nienie odmiennego „lepszego" gatunku 
żydów polskich. Na szczęście jednak 
instynkt samozachowawczy ostrzega 
dotychczas jajoerś przed tern groźnem 
niebezpieczeństwem, które bądź co 
bądź rośnie, powoli, z drda na ducń, 
ale stale, konseKwentnie...

Włodzimierz Dwoj-zaczeL.

„B .m jwilaiaialna sfo-fe 
:: ze źródła ::

ca la G ieshGble*’)  dostarcza 
Z A I U Ą D  D Ó B R  F A C Y & Ó W ,

piiczta Stanisławów. n2997 
Z a s t ę p c a  n a  L w ó w ;

R 33E H T GRSBEL, LWÓW Asnyka 3,
TtL. 5.ŚS.

i co ohiwiłę Przystawali, s zep .ą c ' niezna- 
icurtie.

Nad łanam: wisiała gęsta mgia. Szła 
od karrofhska wielką chmarą, jak wi­
dmo wzdłuż wyciągnięte, która potem 
rozczapierzywszy szeroko swe ramiona 

na ugór i z lekka na nim jakby na od­
poczynek siadała, a potem wychyliła 
ciróką szyję przez zagon żyta i głową 
nad głogiem zawisła, spozierając, co 
się tam ciekawego dzieje.

Zrobiło się chłodno w  Powietrzu ' 
jakby od ogiaszk; zaazęty dygotać cia­
ła priyczajonycl pod głogiem chłop­
ców. Jakoś im było piesA^oró. cisza z 
Pó! zaczęta im złośliwie wiorcieć w u- 
szach, a z żyta niesamowite dolatywa­
ły  odgłosy.

— Kaziak co tai turkocze?
—  N ic poznajesz?
— Nie!
— Ano, kuropatwa ookrzA’ "cuje na 

młode, żeby Przed mgią pod je; sicrzo- 
dła lazły... O... ztości się, że jeszcze 
ich wszystkich niema..

  Cicho!
I  nie bez pow odu  uciszał Maren 

swego przyjaciela. Z gniazda trzmie- 
lów doleciał bowiym groźny ane] matki 
czy przełożonej, kłóra przewąchawszy 
zasaiatzkę ostrzegana swoją famOję.

( (C. d- n)..
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Podstawy pol i tyki  narodowej.
t

Polityka —  w  znaczeniu ogólnem — 
•Jest sztuką spełniania woli. Polega ona 
na przedstawianiu sobie tego, czego 
cLcemy i na realizowaniu tych przed­
stawień. Polityka jest więc sztuka orga­
nizowania woli i realizowania idei i przed 
stawień) wolę tę organizujących.

Przedstawiając sobie to, czego chce­
my, słuchamy głosu historji i giosu na­
tury, a także rozsądku, który ucenia, 
czy tworzona idea jest realną (dającą 
się urzeczywistnić) W  ocenie tej odwo­
łujemy się do doświadczenia’ historycz­
nego i do przyrodniczych konieczności. 
Dla jednych ważmejszem jest to pierw­
sze, dla innych —  to drugie Wsłucha­
nym — głównie albc wyłącznic —  w hi­
storię, idea zdaje się być realną, gdy jest 
historyczną, innym wgłębionym — głó­
wnie albo i wyłącznie —  w  przyrodę, 
gay jest naturalną. Pierwsi skłonni są 
wierzyć, że winno istnieć tylko to, co 
było; drudzy, że tylko to, co będzie. 
Zarówno zaś ci ludzie bez uira, o wy­
łącznie historycznym na świat poglą­
dzie, zachowawcy i tegitymiści, jak i 
tamci bez dnia wczorajszego, o przyro- 
dniczem na świat spojrzeniu, postępow­
cy i rewolucjoniści, dzielą się na racjo­
nalistów^ na romantyków.

Racjonaliści staraią oie wyrozumieć, 
romantycy wyczuć to, czego chcą. Ra­
cjonalistom, gdy tworzą ideę idzie o 
zgodność z obowiązującymi normami, 
z przyjętymi pewnikami czy dogmata­
mi, z posiadaną doktryną; romantykom 
zaś — o zgodność z rzeczywistością 
Dla racjonalisty idea jest realną, gdy jest 
racjonalną, gdy jest przez rozum dosta- 
tecznie uzasadnioną, dla romantyka, gdy 
odpowiada .duchowi dziejów”  czv też 
duchowi natury. Pierwszy świadczy się 
intelektem drugi intuicja, p ra  czem roz­
prawia o czuciu, o instynktacn, o popę­
dach.

A k ie iy  tak Wszystko w  teorji zdaje 
sie dzieiić racjonalizm i romantyzm, le­
gi tymłzm i rewolucjonizm, to życe  je 
łączy, zawsze w  czasie, a przeważnie 
i w  przestrzeni.

Życie bowiem polega na częściowej 
tylko niezgodnośd natury z historią. tre« 
ści z formą, rzeczy z ideją. 1 życie ;ię 
kończy, gdy niezgodność ta z częścio­
wej’ staie sie prawie zupełną lub prawie 
żadną Życie bowiem nie rozwija się na 
poziomie natttjy ani też na poziomie 
historji, ale między tymi dwoma po­
ziomami zbliżając się napaztmian ku 
jednemu z nich —  silniej albo i słabiej.

I gdy płynie raczej przy brzegu hi­
storji, przy brzegu form i idei. wów­
czas —  w  następstwie tego stanu, po 
pewnym czasie, prawem reakcji — Ho­
rą w  niem przewagę prądy romantycz­
ne i rewolucyine, przenosząc nurt ku 
brzegowi natury. Kiedy zaś w płyną- 
cem już odtąd raczej przy brzegu na­
tury wezmą górę —  w  następstwie te­
go stanu, po pewnym czasie, prawem 
reakcji — prądy racjonalistyczne i 1< gi­
ty mistyczne, wówczas odrzucaią ono 
nurt z powrotem ku brzegowi historii.

Tak się kołysząc —  silniej altjp i sła­
biej — między poziomami rzeczy i idei, 
natury i historji utrzymuje życie równo- 
wagę, która zapewnia mu normalny 
rozwój, jeśli jednak w pewnym momen­
cie żłffcie wychyliwszy sie zbyt silnie 
ku poziomowi histori trwale przy r.im 
opadnie, wówczas po pewnym czasie 
urywa się organiczny związek hisforji 
z naturą, związek utrzymywany przez 
odbieganie życia do natury i powraca­
nie od niej. W  nasteostwie żvcre sta.e 
się formame, nietwórcze, schyłkowe; 
^wiat form i idei. ś\foaf historii .rozwiin 
się dalej, ale już tjiko automatycznie 
» zupełnie mitonomieznic, gdv świat tre 
ści i rzeczy, świat natury, rozwija się 
w  dalszym ciągu organicznie, ale dziko, 
bo bez dotychczasowych kierowniczych 
wędzideł historycznych swych form 
J idei. Dotychczasowa życiodajnie czę­
ściowa niezgodność historji z naturą 
staje się śmiercionośnie całkowita. — 
W  tym stanie wysoce patologicznym

rewolucja staje się biologiczną koniecz­
nością. Rzeczywistość historyczną — 
gdy prawie już całkowicie przeczy przy­
rodniczej — życie musi zniszczyć w c- 
bronie własnej poi grozą zagłady. Mu­
si ją zniszczyć, aby mogło wytworzyć 
nową, któraby odpowiadała rozwojo­
wym zmianom, jakie dokonały się w na­
turze i która byłaoy znów z naturą czę­
ściowo zgodna.

Rewolucja nie jest formu, rozwoju ży­
cia ani natury Ale jest niszczącą formą 
w jśeia życia ze złej, wionącej ku zagłą- 
d ie drogi historycznego roz woju, aby 
móc znałeść drogę właściwą, również 
historyczną, ale odpowiadającą już w y­
mogom życia i rozwodowym tenden­
cjom przyrody.

A  życie na złe drogi rozwoju spro­
wadza w  mierze ostatecznie rozstrzy­
gającej zła polityka. Długotrwale zła 
polityka czyni rewolucję biologiczną ko­
niecznością. Ona też jest przyczyną 
sprawczą -wszystkich dziejowych kata­
strof —  niejednokrotnie po dziesiątkach 
lar. a nawet po całych siulec ach.

Dobra polityka jest twórczą. Pomaga 
naturze w  jej historycznym rozwoju. 
Jest funkcją rozwoju rzeczywistości. 
Panuje nad całą rzeczywistością, nie 
tylko formalnie, ale i rzeczowo; panuje 
nad nią, jako całością, jako całością 
w czasie i w  przestrzeni; panuje, bo ją 
lozumie, a rozumiejąc stwarza formy 
jej historycznego rozwoju zgodnie z roz­
wojowymi tendencjami natury i w  zwią­
zku organicznym z historją.

Dobra polityka kieruje żydem, ży­
ciem całem i w  całości. Kleru mc chroni 
je przed gwałtownyrmi wstrzaśnieniami; 
utrzymuje równowagę między jego po­
ziomami: historycznym i przyrodniczym; 
zabezpiecza je przed zbyt silnem wy­
chylaniem się taić ktt jednym jak i dru­
gim brzegom, prowadzi nurt środkami 
łożyska

Dobra polityka nie patrzy jednostron­
nie. Ona widzi życie z obu jego brze­
gów i widzi je wewnętrznie. Umie pa- i 
ttzeć pod tym kątem i pod każ lym m 
nym, do kąt patrzenia nie jest dla niej 
kątem widzeria. Widzi poza kątami, 
pod którymi patrz3 i widzenie jej jest 
zupełne. Dobra polityka zna rzeczyw - 
stość poza przedstawieniami tej rzeczy­
wistości. stwarzamrmi z tero i z innero 
stanowiska, z których każuc ztcszfo 
może być częściowo i na jakiś ogół
prawdziwe.

Tylko taka całkowita i bezwzględna 
znajomość -zeczywistośc: uniezależnia
politykę od używanych form poznania, 
ęjjyni ią wolną i pozwala jej organizo­
wać wotę zgodnie z wymogami życia 
i natury

Stajemy więc przy tem, ze polityka-- 
w znaczeniu ogólnem -  jest sztuką two 
rżenia i realizowania idei organizują­
cych wolę zgodnie z wymogami życia 
i natury.

Stąd zaś polityica narodowa —  oczy­
wiście dobra —  winnaby być sztuką 
tworzenia i reahzowania idei orgamzu- 
lących wole zgodnie z wymogami na­
tury i żvc'Ł narodu. 

k
II

Każdy człowiek chce dobra; ale nie 
każdy je widzi, i rzadko kiedy umie je
b0b ie  a tem bardziej innym — trafn.e
pwedstawk.

Ludzie łączą się z sobą dla osiągnię­
cia _  zawsze jakiegoś dobra. Państwo 
- -  już zdaniem Arystotelesa — ksF 
z w iązkierr: obywateli maętcym na celu 
osiągnięcie —  jako związek najznacz­
niejszy. który wszystkie inne związki 
w  sobie łączy —  dobra najwyższego

A dobrem najwyższem jest rotz- 
wój życia. ,,Państwo — powiada Ary­
stoteles —  powstało dia zachowania ży­
cia, istnieje zaś właściwie dla stwarza- 

>

nia dobrego życia". Zachować bowiem 
życie znaczy: czynić je co"az lepszem, 
coraz zupełniejszem; znaczy rozwijać 
je, zachowując możność dalszego roz­
woju.

Jednostka w  gatunku — jak rzecz 
w  idei a natura w historji — znajduje 
swą istoię i możność rozwoju Uarun- 
kiem tym '— w obecnym stanic ewolucji 
naszego świata — jest naród.

Jesteśmy w czasach, w których je­
dnostka dążąc do dobra najwyższego, 
zachowując życie swe ua wieczność, 
czyniąc je lepszem, zupełri.ejszem — 
czyni je narodowem. Niema dziś twór­
czości — poza narodem, i niema twór­
czych indywidualności, któreby nie by­
ły narodowymi indywidualnościami.

Państwo zaś współczesne, gdy aąży 
do osiągnięcia dobra najwyższego staje 
się państwem narodowem. NT dlatego, 
żeby być silnem i potężnemu a:e dlate­
go, aby silnem i potężnem by 16 życie, 
aby było dobre i twórcze, aby mogło się 
rozwijać; życic całe i w całości, rie 
tylko własnego narodu, ale wszystkich 
narodów świata, nie tylko własnej lu­
dności, ale całego rodzaju ludzkiego i 
każdej ludzkiej jednostki na obu półku­
lach globu Naród bon iein jest współ­
cześnie historyczną formą rozwohi rze­
czywistości; przez naród jedynie może 
się dziś twórczo rozwijać człowiek, ja­
ko indywiduum i jako rodząc

Państwo jest funkcją życia, dziś jest 
ono funkcją życia narodu, bo dziś w  na­
rodzie natura ludzka znajduje swą isto­
tę i możność lozwoju.

Ginie na wieki to, co istnie u aby 
istnieć. Żyje się wiecznie, gdv istnieje 
się i gdy się umiera, aby być lepszym.

Państw o nie powinno być samo sobie 
celem, i nie powinna być mu celem wła­
sna iego siła i potęga. Takie państwo, 
choćby było największe i najpotężniej­
sze, skazane jest na zagładę.

Rozważa się u nas właśnie kwesfję 
mniejszości, I rozważa ze stanowiska 
siły państwa. Jedni twierdzą, że aby 
państwo było silne, należy pozyskać 
mniejszości i że można je pozyskać u- 
stępstwarni, drudzy zaś rozumieią, że 
aby państwo było sifoe, nałeży mniej­
szości pomniejszyć, ustępstwa n l bo­
wiem wzmocni się je. ale sie ich nie Po­
zyska. Nie ulega żadnej wątpliwości, żc 
zarówmo protegowanie, jak i mechanicz­
ne wyniszczanie byłoby petryfikowa­
niem narodowościowych mniejszości,' i 
że dfiJei, nie wrogi stosunek mniejszości 
do państwa, ale samo ich istnienie jest 
państwu zaporą w  osiąganiu ceia, dla 
którego istneje: stwarzanie dobrego, 
twórczego życia całej i wszystkiej swej 
ludności.

Kwestia też mniejszości me mecha­
nicznie ze stanowiska siły, ale organicz­
nie ze stanowiska celu państwa i ze 
stanowiska dobra najwyższego całej je­
go ludności winna być rozważana i zli­
kwidowaną.

Podstawą naszej polityki narodowo­
ściowej musi być obowiązek, jaki ma 
każde państwo, gay dąży do dobra naj­
wyższego —  wobec całej swej lud mści. 
A obowiązkiem tym jest —  mówiąc sło­
wami aktu unii w  Horodle z dnia 2-co 
października 1413 r. —  „użyczać zba­
wiennego kruża z duchowym pokarmem 
tym, którym panując, w  doczesnych po­
żytkach pomagamy; niech się nie zdaje 
że starając się tylko o pożytki doczesne, 
zaniedbmemy największego szczęścia, 
niech nie aozoamy zatracenia tam. gdzie 
darów błogosławieństwa j nagród!' wie­
cznej czekamy” .

W  tem wiec jagfolłońskiem rozumie­
niu rzeczy państwo w  działaniu swem 
ma sie kierować ideją dobra najwyż­
szego. Polityka państwa ma być prze- 
dewszystkiem polityką kulturalną Zada-

- nia kulturalne są glównemi jego zada- 
niarn, i one to — jako najogólniejsze —< 
wnmy łączyć w sobie wszystkie inne.

Interesowi kulturalnemu, Interesowi 
moralnemu muszą być podporządkowa­
ne wszełkie inne interesy. Siła i oogac- 
two, to środki. Nie wolno dla zwiększe­
nia ich czynić nic takiego, coby zmniej­
szało twórcze możności i zdolności na­
rodu, cobv pizeszkadzało ezvnić życk 
lepszem, ludzi- szczęśliwszym,.

Żyć dobrze, znaczy tworzyć. Niema 
radości, niema szczęścia poza twórczo­
ścią. Państwo współczesne, spełnia 
swój ceł, rozwija życie, gdy organizuje 
twórczość swej ludności, gay stwarza, 
jak najpomyślniejsze dla niej warunki

Organizować twórczość, rozwijać ży­
cie znaczy dziś organizować i rozwijać 
naród. Państwo dzisiejsze czyni to, po­
dnosząc i całkując życie swej ludności, 
czyniąc tę ludność kulturalną całością 
i jednością Pracy tej jednak może do­
konać tylko wówczas, gdy zamKnęlo 
w  granicach swych ziemie będące geo- 
giaficzną indywidualnością, będące przy 
rodmezą całością i 'ednoścte. Naróa bo­
wiem jest nie tvlko histo-yczną. ale j 
pizyrodniczą kategorją.

I państwo może go już dziś trwalę f 
organicznie rozwijać tyiko wówczas, 
gdy obejmuje granicami swymi teryto­
rium będące geograficzną indywidualno­
ścią, i gdy pracą swą kulturalną wy- 
zwala narodowo-twórczą energję natu­
ry, jaka ncwi potencionalnie w  przyro­
dniczej jedności i całości tego teryto- 
rjum.

Państwo nasze niema wprawdzie w  
swych granicach wszystkich ziem ge­
ograficznie polskich, ale niema — co 
ważniejsze —  ani skrawka ziemi przy­
rodniczo cudzej. Granica nasza wscho­
dnia p-zcczy historji, ale jest w  zupełnej 
zgodzie z naturą.

Państwm nasze posiada równie dobre 
jak Francja i Włochy, jax Rumunja i Ju­
gosławia, jak Szwecja, Norwegja i Da- 
nja, a nie gorsze niż Anglja i Hiszpanja, 
a znacznie lepsze niż Niemcy i Czechy, 
przyroanicze warunki, naturalną geogra­
ficzną podstawę do tego, aby być pań­
stwem narodowem Ma zaś tę nad nim! 
wszystkimi przewagę, że żadne z tych 
państw, nawet Francja —  w  przyrodni­
czych swych podstawach niema równie 
kor^/stnych i całkowitych warunków 
naturalnych ku temu, aby być gospodar 
czą całością i jednością, i móc samej 
sobie gospodarczo wystarczyć. Polsku 
też jest bardziej, niż którekolwiek inne 
państwo w  Fuiopie — obok Francji, Ru­
munii i Jugosławii —  państwem z na­
tury swej narodowem.

I stąd głównie te niezwykle świetne 
widoki rozwoiu, jakie powsfoly dla nas 
i dla życia w  Polsce z chwila gdy 
świat nasz i człowiek w  ewolucji swej 
stanął pod znakiem narodu i narodowe­
go państWa.

I nigdzie też haraziej, niż właśnie 
w  Polsce, polityka narodowa będąca 
w  całym świccie historyczną konieczno­
ścią, nie jest w  równej mierze postula­
tem natuTt.

I jedna też jest już tylko polityka 
mogaca zorganizować wrlę wszystkich 
narodow świata i całej ludzkości zgo­
dnie z wymogami życia i natury: jest 
nią polityka narodowa, skoro ją się po­
stawi w  świetle ogólno ludzkich intere­
sów i z ogólno-ludzkiego stanowiska, 
ze stanowiska najwyższego dobra całe­
go rodzaju ludzkiego uzasadni i przed­
stawi. To dopiero zapewni polityce na­
rodowej opanowanie sytuacji między­
narodowej i oozwo’1 jej zwycięsko się 
przeciwstawić żarów,to .polityce wszech’ 
światowej liberalizmu jag i trzedej mię 
dzyuarodówki

Polkyka narc down musi stać się sztu­
ką tworzenia ! reanzowant? idei organi­
zujących ze stanowiska ogólne-ludzkie­
go wolę dobra najwyższe goi : godnie 
z wymogami natury * życia narodu.

W ACŁAW  ftśE-IRAlf&L

Wsnaniaty, oenzacyjny życ iO "y  
dramat v v twór,i i „Caumont* w °a - 
ryżu -  W gi roli Ewa Francis. po raz pslatal 3



„SLO\ ^ 'DLSRIE” Kr* 167 z dnia 5*0 ^zerwcń 1924. T

*Tę ząpisać ifa Uniwersytet I jb  sfctfdjn- 
4C tylko jako ,-przyjezdni1', jSmEefczenie 
Stan”  posiadania byłoby dla młodzieży 
naszej wprost katastrjfą.

Powiększenie 'więc pomieszczeń jest 
lesaSeczne. Najtaniej wy>padn:e budowa 
oficyn na podwórzu now ego 'domu a.ca 
demickipgo, ponieważ urządzenia go­
spodarcze ; kąpiele mogą obsłużyć po- 
większ-oną dodć mieszkańców. Senat a- 
kademicki wniósł też już podanie do 
Magistratu m. Lwowa, Prosząc o udzie 
lenfe koncesji na budowę, a do Repre­
zentacji M ;asta o przyznanie Unrwcr- 
rytetowi Prawa mndowli, celem zasią- 
gnsfccia pożyczki bodowia*ej w  PKO.

Mamy riiejdcemą nadzieję, że zarów­
no Om'na miejska jak i Prezydium P. 
K. O. w  Warszawie uznają trudne po- 
łużesrU, naszej młodzieży i umożliwią 
jatenajśPieszniejsze ro^Poc^ęck budowy 
w  której znowu 80 studentów Uniwer­
sytetu znajdzie umieszczenie.

Lwów, 19 czerwca.

TEATR WIELKI.
Czwiartek 19 czerw ca o godz. 7.30 „Ju­

dasz 1 w.yst. Solskiego.
Piątek, 20 czerwca, o tr. 7.30 „Judasz 

Z Karjotu” . (G o fcm sy wystęip SołskDgo.)
Sobota, 21 czerwca, o S. 7.30 „Salome 

z Z an  orska 
N 'edz‘ela. 22 czerw ca, o g. TpO „Judasz 

z  Kar i ot u“ . (PrzedostU i.i występ Solskie­
go.)

Poniedziałek, 23 a »n \ 'c a  o  Z. 7.30 „ a 
dasz z Karjotu' . .Ostatni w ystęp Solsbe- 
god
" W torek, 24 czerw ca, o  Z. 7.30 „Salom e” 
* Platówną.

t f .a t r  m a ł y .
Srocta 18 czerw ca o cod".. 7.30 ..Jtitrf

P Czwartek 19 czerw ca o rodź. 7.30 „Jutro
potoua".

P ;ątck, 20 czerw ca, o S. 7'30 „Jntiro po-

S Sobota'. 21 Czerwina, o g. 7*30 ..Sk?vec“ .
'(•óoscbTiy w ystęp  Salskiego.)

Niedziela, 22 „zerw es, c  s .  7.30 „Jutro P< 
goda“ -

F on’edi'atek, 23 ozerwoa, o  g. 7.30 „Jutro
pogoda” . ____ T ■ 1

W -orek. 24 c ze rw ca  o  Z. 7.30 „ ju tro  pc
goda” .

TEATR NOWOSCL
Czwartek 19 czerw ca o sr. 7.30 .,Dor:na“ . 
Piątek 20 czerwcal, o z . 7.30 „Do: b a ” .
Soboto. 21 czerwca, o g. 7C0 „Dor'na“ .
Niedziela, 22 tzerw ca , o  g. 7.30 „M aedi” . 
Poniedziałek, 23 czerwca, o S. 7.30 ,Do-

W torek, 24 czerw ca, o g- 7.30 „Dorinaj".

B IU RO  K O N C E R TO W E  M. TllEP.KA.

W torek, 24 czerw ca : Adam Dilu.*, 1. la - 
s!sla Metropol1 iaiu Opory w CnAy.n Jorku.

3702

—  W  kośc'ole CIO. Donńalkaijfw  rozpo­
cznie sfe w  piątek, 20 b m , 40 kcdzkine
nabożeństwo. Suma o g o iz  13 inno, r 'e - 
szpory z  kazan‘cm o godz. 6 wieez. W  h'e- 
dzielę, 22 bm„ sim a z kaziiiam  o godz. 
1030, nieszpory 2  kazaniem o godz 4 30 
w iecz. Po kazań1 11 wy-uszy nn r/,i.:r p -j-  
c es ją  którą poprowadź* J. E. Ks. ń icyb . 
Twardowski. 375ó

^AWSABOMfEMSąi
Zawiadamiamy tą efrógą tych P. 

T. Prenumeratorów, którzy dotąd 
jeszcze nie uiścili prenumeraty za 
czfc-wiec br. i ewentualnych zale­
głości, l e z  d r.jetr? 21 w s trzy­
m ujem y itn w ysy łk ę  „ziennikt.

— Ostatnie w ystępy  SoM dego. Genialny 
artysta, przyjm owany tak gorąco przez pu­
bliczność bftoNfcśką., pozostanie u nas tylko 
do poniedziałku gdyż m c w iórek  rano w y ­
jeżdża na dalsze gościnne występy. Solski 
gra „Judasza” w e czwartek, piątek. iPe- 
dziele * ooidcdziałek, w  sobotę zaś w  T e ­
atrze M ałym  „Skąpca” . Dyrekcja Teatrów  
wznawia raz jeszcze arcydzieło Moliera, 
gdyż ze w s zy s tk **  stron zasypywana jest 
formalnie prośbami o durne jeszcze jednego 
przedstawienia „Skaoca” . Gościnne 'w s t ę ­
py Solskiego są najlepszym dowodem, jak 
publiczność lwowska kocha kyielkich arty­
stów  i z ja'ki,n entuzjazmem odnoś1 się do 
rJch.

—  Adam Didur przybył po ukończeniu 
tegorocznego sezonu operowego w  Nowym  
Jorku, uwieńczonego niezwykłem  powodze­
niem w  kilku nowych operach, na pobyt 
tętni do Polski. Znakomity airtvsta zapro- 
B2 0 iiy przez b‘ uro koncertowe Tuerka, daje

„W ojna" S ik fljs ia  nośnością itiiasfa.
Przy dość Ifcrnym koanGeoic rad­

nych ze względu na budżet m. Lwo­
wa odbyło się wczorajsze w sie dzeme 
Rauy m-

Na wstępie obrad w  myśl wrtosku 
r, dr. Wereszczyós^iego powołano do 
wydżm.u MKO. rr. dr. A u arna, Boi. 
LewkjkLgo, Philrppa i dr. Próchm- 
ctdcgo Z Kolei zgonnie .z referatem 
r. DrexleTÓwmy przyjęto z wdzięczno­
ścią do wiadonfuśdi cztery brakujące 
kartony z cyklu „Wojna” Grottgera. 
Miasto nasze otrzymało od minister­
stwa wy^naii i oświaty siedm karto- 
nów z cyklu „W ojny” Grottgera w  
wieczysty depozyt. Brakujące cztery 
karton”  były w  posLaaairiu wnuczki 
ces. Fr. Józefa Elżbiety Windiscli- 
giaetz, Dzięki interwencjL b. min. dr. 
Juliusza Twardowskiego z Wiedn-a 
nabyli te cztery kartony St. Badem, 
seharor Lcwakowski, P o ls k i Bank 
Przemysłowcy j Spółka akc. dla p rze ­

myski naftowego i gz^ów  ziemnych i 
pięknem Pismem darowali je lwowsidej 
galerii narodowej „ku chwale miasta i 
pożytkowi zwiedzających” Przyjmując 
z wdzięczm ś; ją ten hojny dar Rada 
m. uchwaliła w ysłać ’do ofja.oda3irców 
pisma dziękczynne.

\Wcenr. dr. Chlamtacz poidkreśl« 
znaczenie tej darowizny, która stanie 
się oeóobą Lwowa i zapowiedział że 
za tydzień cykl ten będzje wystawio­
ny dla zwit-dzająoej publiczności. Z Po­
rządku dziennego r. Felsztyin referował 
budżet nr. Lwowa na r. 1924.

Referent w  starannie i rzeczowo 0- 
Pracowstnym referacie przedstawił 0- 
braz gospodarki nFiejskiej od r. 1919

(Budżet gminy pndrmy z powodu 
braku miejsca dopiero w numerze ju­
trzejszym).

Referai pi^yjęto oldaskami. W  dys­

kusji zabrał głois r. dr. DwernicKi, któ­
ry uznając, że tego-oczny budżet nie 
mógł być wcześnie, ucbwaleny, w y­
raził życzenie, by budżet na r. 1925 
był już w grudniu uchwate-uy i o ile 
możności bez defierdni. W  dalszym 
ciągu wytknął mówca zbyt wielkie 
wydatki administracyjne wynos.z^c~ 25 
J>rc. budżetu. Oszczędność dałyby się 
osiągnąć przez uproszczeni systemu 
urzędowania. Mówica Postajwit rezolu­
cję, by Przyszły buidżet był proedi jżo- 
ny komisji budżetowej już w  pai- 
dzienniku br. oraz, by prezydjum przy­
gotowało wnioski w  sprawie reformy 
administracji gminnej w  kierunku w tro 
wadzenia oszczędności w urzędowa­
niu.

R. Thullie w  dłuższym wywodzie 
omawiał gospodarkę samorządową, 
zwracając uwagę prezydhiim, by spra­
w y tej nie spuszczało z oka w chwili 
projektowanych reform wewnętrzno- 
polkycznych na kresach. W  ćalszytm 
ciągu mówca wytknął miastu, że za 
mało popiera nso!v budowlany i kryty­
kował system bTrokratycmy magi­
stratu, gdzie Płaci się podatek 12 razy 
w  roku. W  dalszym ciągu mówiąc o 
teatrze, mówca krytykował dooór 
-sztuk, nie będących często w  zgodzie 
z moralnośdą. Ooieka społeczna miasta 
również chroma, a na ubogich komisja 
otmymnją aż 20 milj. marek.

R. Szafrański Postawił imieniem 
swego klubu wniosek, by ze względu 
na konieczne oszczędności znieść dwie 
posady wścei <r erydentów, których zda­
niem mówcy jest za dużo.

Przemawiali jeszcze rr. Szczyirek i 
Soupper, który podkreślił, że mieszkań 
cy miasta Ponosząc duże ofiary, nie 
mają tego, co im do życia potrzebne, 
poczem aałszą dyskusję odroczono.

jedyny koncert w e  Lw ow ie , w e  wtorek, 
24 bm. Program  obe;muje peśiń oraz naj­
celniejsze arie operow e z  repertuaru ar­
tysty.

—  Zw yk le  poeiedzeLe Zr-ządu z A ss» 
sora &i Koi j Z. L. N, Dz. IV  oćb ę lz ie  s'ę 
w  piątek. 2P bm.. o  godz. 7 w iecz. w  lo­
kalu Związku, p rzy  ul. Pańskiej 11. O punk­
tualne orzybycae uprasza. s*ę.

—  W y s ta w a  robót ręcznych i rysunków 
uczc-rre Pańs-.wowcj ir .so ty  ZawcUcwe] 
Żeńskiej w e  Lw  w e  "1. 7’ elcna t zrfLan'e 
otwarta w  pi grek, 20 Im ., o godz. '2  - 
trwać będzie do t2  czerw ca wlgczrJe od 8 
rano do 7 wie;?.orein. 3760

—  W  Zakładach naukowych ;tu ZoSJl 
Strzałkowskie! ..G;ym., Seminaruim c jToIa 
powszechna) vypisv na rok 1f 2t ?5 t.ćbv- 
wają s!ę codzie.m'e w  gcdz.inuch prce jpc- 
łudmowych. E rzam La wskffuje ccdż ct.Le 
począw szy od 2! om. o godz. 8 runo. 33bl

—  Dz'5 zbhwrba na cdem nialc dzieci ‘ re- 
aatrlent^w. 336'-'

—  Związek Z aw a łow y  P raccw ribów  Fan 
kowych 1 UbttzpiJ.*fe«*owv n ^ w e
Lw ow ie, zaw ad m -is  P T . c/lcr.ków że 
Z w yc 23w'np W alne Zgrom cuzene ccbęćz4e 
się 22 bm. ; n 'e b e a )  e gocz. J0'30 P g i0 ‘  
południem w  s.iK '.'> vra: w s  v a  P e iLgog i- 
cznego prz”  uh i )  L  za L  ’ upirsza 
o Fc2ne jaw*enie i  r. 3668

 2 Tow. st-zelcckiego. Królerr dĆur-
kowym na r. b. obvrolany został r. Mi­
chał Demeter, znarty jp^zemysło^hec, 
marszałkami zaś Czesław MiiLler i Bro 
nisław Weich. Dziś po uroczystościach 
Bożego Ciała odbędzie się introniza­
cja nowego króia przy zachowaniu sta­
rego tradycyjnego ceremoniału.

—  Pierwszy puoliczny korcert rI)djo 
telefoniczny w Polsce. Staraniem Zarżą 
du Targów Wt>ch. urzdzony będzie na 
tegorocznej "wstawię T. W . koncert 
radiotelefoniczny. Wielki aparat odbior 
ozy zbudowany pod kierownictwem in­
żyniera Libańskiego - będzie mógł od­
bierać fale zag/micznych staci: nadaw­
czych. Dla zwiedzających Targi Wsch. 
będzie ten pierwszy radiotelefoniczny 
koircert w  Polsce milą atrakcją.

— Prac j geologiczne w  Polsce. Pan- 
stwowy InstiTut gco’ ogiczny (P. t  G.) 
przystępnie do badań geoforicznć^h na 
terenach całej Rzpltej. Ponieważ nie- 
tylko w  interesie ogólno-państwowym 
i nauko*vym, lecz rówrSbS i wojsko­
wym, i,ak sporządzanie map gcologicz- 
nyca dla ceiów łączności, umocnień

ftp., leży aby wyniki tych badań były 
jak j^aipomyślnfbjsze i naLzyboicj 0 - 
siągnięte, władze wojskowe wydały 
specjalne zarządzenia w celu udziela­
nia poparcia prac P. I. G. oraz wszel­
kiej technicznej pomocy.

—  Dlaczego dowejp jest smutny? Na
potsiedzenkt senackiej komisji skarbo­
wo-budżetowej żydowsłe /senajtor R. 
opowiedział —  jak czytamy we wczo­
rajszej „Chwili” — następującą „cieka­
wą rzecz” : Oto urzędnik kolejowy,
pełniący funkcję kasjera biletów kole­
jowych w  Katowicach, do każdego bi­
letu kolejowego uudaje ponoś każdemu 
pasażerowi-żydowi bilet, na którego 
odwrotnej stronie widnieje następujący 
napis: „Fahrkarte nach Jerusalem. Hin 
undl nich: mehr zmick. Gultig von jeder 
Buhnstation Nr 0076“ . Pan senaton- 
R. pyta ministra, „czy jest mu wiado­
mo to skandaliczne zachowanie się te­
go urzędnika i czy jest skłonny oddać 
go sądowi” (?). „Chwila zaś nazywa 
dowcip — smutnym. Dlaczego, trudno 
odgadnąć, boć przecie w  chwili, gdy 
naród żydowski (ozytąj „Chwilę” ) 
rozkwitł przecudnym renesansem naro­
dowego uświadomienia i w  tytanicz­
nym rozmachu wyciąga mocarne ra­
miona ku Palestynie, życzenie szczę­
śliwej podróży do tego kraju nie po­
winno napawać uczciwego żyda-naro- 
dowoa smutkiem, lecz rauością naj­
większą W ięc czegoz smucicie się, o, 
idealiści?

—  Kotek zdycha! Jednego z lekarzy 
obudził onegdaj po północy alarmujący 
łomot d!o> drzwi. Atak był tak gwałtow­
ny, że cały don zerwał się z łóżek, i 
nawet sędziwy pies 1 agawy otwonzył 
(zaspane oko, zdziwił się. p-zestraszył 
i zaczął zapamiętale szczekać, pier­
wszy raz od ldlku lat. Okazało się, żę 
nocnym oościem, byłai pam Y., żona 
artysty, w  towarzystwie jakiegoś pa­
na, a przyszła do lesarza stzmtać po­
mocy dla kotka, któremu z obiło się 
niedobrze. Należało go więc struć, dla 
ukrócenia męki zwierzęciu i jego spła­
kanemu otoczeniu. Gdy lekarz oświad­
czył, że pnmo jest fachowcem do ludzi, 
a nie do zwierząt, secundo ze nie in o  
że dawać recept!' na truciznę, ho nie

wie, czy zrmias* kota me pofióttb .w*
człowiek, i?rzyLVrsze nocn* nawymyd 

ślali mu od serc kamiennych, wyrazili 
swe głębokie oburacnie i oueszli z  ot>ia 
zoną miną. Czy nie należałoby jednak 
mieć trochę więcej ^szacunku dla leka­
rza i jego pracy'. Jakżeż może lekarz 
spełniać w  dzień swoje zadania, gdy, 
Po nocy spać mu nie daje przejedzony 
żyd, lub .przeczulona właścicielka cho­
rego kotka?

— Błędne rozkłady Jazdy na kole­
jach. Pol. Tow. Krak -nawtze w War­
szawie wniosło do min. kolej żel. ob­
szerne pism ez żądaniem, aby urzędo­
we rozkłady jazdy, wywieszane na 
dworcach kolejowych nie były sprze­
czne z istotnym stanem rzeczy, gdyż 
Powoduje to stratę czas1 w  podło­
żach i utrudnia organizację wycieczek. 
W  szczególność, w  r 1923 z dniem 1 
czerwca zaprowadzone mowy rozKlad 
jazdy pociągów, który miał obowiązy­
wać pTzez rck do 1 czerwca 1924 r., 
w  Praktyce jednakże uległ on już po 
kilku miesiącach daleko idącym zmia­
nom, skutek tendencji oszczędnościo­
w y  :li- Niestety zmian tych nie u wzglę­
du ono w  ściennych rozkładach jazdy, 
które w  swesn wydania z 1 czerwca 
1923 r. stały się już ztspełne przesta­
rzałe, a zamiast informować publicz­
ność, wProwaidzafy ja niejednokrotnie 
w  błąd, BDdne wiadomości ściennych 
ronktaćów jazdy są dla publiczności 
szczególnie dotkjrwe w  Podróżach na 
■dalsze przestrzenie, gdyż wtedy Po­
dróżni wyjeżdżając nigdy nie m<igą 
być pewni czy na stacjach węzłowych 
znajdą przewidziane rozkładem jazdy 
połączenia. Ponieważ tego rodzaju 
wprowadzanie Publicznośici podróżują­
cej w  biad! zarówno Przez urzędowe 
rozkłady jazdy jak i trrzęnowe bre,ra 
informacyjne. n:e może w  przeszłości 
mieć miejsca, zwróciło się Polskie 
Tow. Krajoznawcze do władz kolejo­
wych z żądaniem, aby w  przvszfośct 
o ile rozkłady jazdy ulegają kilkakro­
tnym zmianom w  ciągu roku tatrze 
kilkakrotne drukowano nowe śaemie 
rozkłady jazdy.

—  Zmarli w e  Lw ow ie, M irek rrnnds' ek, 
m otorow y MKE.. 1. 61, G lthryelówka; Su- 
daryk Jan, w oźny poczt.. 1 56, Kordeckiego 
5; Rotbang E nul ja, ufżędniufcka. pry w., 1 26. 
Batorego 12; Mendrn StaLstów , stactw.cz 
połiiechmkt. 1. £3. szp. poważ.; Werteleek* 
Eustachy. 1. 66, Inst. m eć  ląd.: Gruder Lau 
ra, wdiowoi po kupcu, 1. 7u. Z ie lon i 52: Da­
w idowska Zofja w dow a po oi'c;a1'śc:'. p ry ­
wat., 1. 9 '. Z.. BTńskicli 9: Usarz P'otr, 
w oźny Sokokr, 1. 60, szp. pow.

— Z kroniki kryminalnej. Bezpieczeń 
stwo publiczne na ulicach miasta w  
ostatnim czasie znów Poczyna budzić 
pewne obawy. Modnem narzędziem w  
napadzie znienacka * stał Się nóż, któ­
rym rozmaici napastnicy w ’aaają swo­
bodnie, a co gorsza zu,pelrric bezkarnie 
W  parku Kościuszki napat. itcżow ca 
sta’ się niemal z\v yicgf jnetn zjawi­
skiem, po ulicach miast? sprawa mzea- 
stawia się nie lepiej. Ot dla przy^adu: 
Wczoraj po godz. 10-tej wiecz. iacyś 
niewyśledzeni sPrawcy —  szkoda, żs 
niewyśledzeni — napadli na Sterana 
Kowalskiego u wylotu ul. Piekarskiej, 
zatem w  śródmieściu, a jeden z napa­
stników Przebił go nożyn. Ranną ofia­
rę brutalnego 1 ze zimie srka opatrzyło 
Pogocowie Ratunkowe, które Pozosta­
wiło go opiece domowej.

ZbliżaiacD r :ę  w- >sna. a / ir'a ziii'ana tn 
peratury. zw yk le  wy\\*erajg L:cmnv m m  
r.a cer?. jjS zc zcg  ihi.ej' od c zu w a j to cscl 
w ięcej w rażliw e na w o ł/ w y  atur.sfeiyczi 
l^ostaram s4e i 11 taj da.i kilka- <>g<\nych wsi 
zówek, jak uchremić a ę od szkcoi’V\cn 
-iepożądajiycli zm \m  w  naszym 11'mac 
W ażne jest, żeby  pory sk'> y b r ly  te zy1; 
czane z kurzu i nn /cli naleciałość.1, dla teg 
szczególnie, iwarz, pr.wmno s*ę mj ć ot1? 
kami Aharidowetni k oLe  desko'-.: le ęcz 
szczają skórę, ża  lne mydło mc jest v  st 
P*e zasiąpK otrąoek nbarMowych, c'ates 
że  mtdłai sa natury a.katczre] sc skut 
tego szkodtw ie drintiią na C etlatny n 
skórek. Jeżeh Ktirś n'e mc pcó ręką (»• al 
Abaddow ich , to cew iii;u  ;e zasraiJć ro 
dlem AbarbJowem, jaSo .e lynon:, za " ier 
iacem w y c ;ag t lio w y  1 clirć w  części m 
gocem  zastąpić otrgok1 Abaddowe. Jeźi


